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Z zawodu i stanowiska mojego przypadło mi zadanie opowie­
dzieć Świetnemu Zgromadzeniu żywot Męża stanowiącego chlubę na- 
szój ojczyzny, ifii&sta i uniwersytetu, oraz wykazać jego wiekopomne 
dla nauki zasługi.

Obszerność tego zadania z jednej, krótkość czasu z drugiój 
strony, wytłumaczą mię przed Świetnem Zgromadzeniem, dla czego 
nie robiąc żadnych wstępów od razu do rzeczy przystępuję.

M ąż, którego czterechsetną urodzin rocznicę dzisiaj obcho­
dzimy, był synem Mikołaja Kopernika i Barbary Watzelrodtówny. Oj­
ciec jego, jak udowadnia dokument świeżo odszukany w archiwum 
miasta Gdańska,1 był pierwiastkowo mieszczaninem i kupcem kra­
kowskim, pochodzącym z rodziny, która tutaj już w r. 1396 otrzymała 
prawo mieszczaństwa2 i stale zamieszkiwała. Handlowe stosunki łą ­
czyły, jak wiadomo, podówczas ściśle miasto Kraków z nnemi han- 
dlowemi nad Wisłą położonemi, zwłaszcza też z takiemi jak Gdańsk 
i Toruń, i nie mało się przyczyniły do zawartej w r. 1454 unii oso­
bistej Prus Zachodnich z Koroną polską, To tóż nie zadziwi nas dru- 
g również niedawno w gdańskiem archiwum odszukany akt z roku do- 
pióro co wymienionego, 3 w którym Mik o ea j K opernik  ojciec, nie 
już jako kupiec, ale jako pełnomocnik swych krakowskich współmiesz-

1 Dokumenta tu cytowane znajdują się w nader szacownśm dziele 
JX . Professora H ip le ra  Regensa Seminaryum duchownego w Bruns- 
berdze p. t. „Spicilegimn Copermcanum. Festschrift des histori- 
sclien Yereines fiir Ermeland zum vierhundertsten Geburtstage 
des ermlandisclien Domherrn Niltolaus Kopernikus. Braunsberg 
1873, Yerlag von Eduard Peter'1, za którego szybkie nadesłanie 
Szanownemu Autorowi najserdeczniejszą składam podziękę. Dla 
prędszego- odszukania cytowanych dokumentów' w rzeczonśm dziele, 
przytaczam tutaj stronnice. I  tak dokument o którym najprzód 
wspominam, jest na str. 295.

2 str. 294.
3 str. 371.
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czan występuje w sprawie na pół politycznej natury, bo w sprawie 
długu zaciągnionego przez miastom pruskie u trzecli obywateli kra­
kowskich. W pięć la t później, znajdujemy już Mikołaja Kopernika 
ojca w Toruniu w sprawach sądowych,1 a w trzy lata później jest 
już mieszczaninem s ta ły m 2 i ławnikiem tegoż miasta. To przesie­
dlenie się nie zrywa wcale jego stosunków z Krakowem, jak to mó­
wiąc o rodzeństwie wielbionego przez nas Męża, zaraz zobaczymy.

Częsty pobyt w Prusiech, stanowisko niejako pośrednika między 
stolicą a miastami pruskiem i, osiedlenie się nareszcie w Toruniu 
otwarły mu wstęp do cłomu i rodziny Łukasza W atzelrodta zamożne­
go mieszczanina i kupca tamecznego, o którym to domu, jak świadczy 
znowu gdański dokument, stany pruskie w r. 1489 wydały świade­
ctwo, ’ że „uczciwy i pobożny; matka (Rudigerowna z rodu Modli- 
bogów 4) była koroną wszystkich niewiast toruńskich, oieiec królowi 
polskiemu wiernie służył, pod Raszynem i Malborgiem walczył i na 
wyswobodzenie zamków własnych pożyczał pieniędzy, których mu do­
tąd  jeszcze nie zwrócono. “ —  W tym to szczerze do Polski przywią­
zanym domu Watzelrodtów ojciec Kopernika troje poznał dzieci: najstarszą 
Barbarę, którą pojął za małżonkę, — brata jej Łukasza kanonika, późniój 
biskupa warmińskiego, o którym mówić nam jeszcze przyjdzie— i sio­
strę ićj Chrystynę wydaną za Tillm anna von Allen kilkakrotnego bur­
mistrza toruńskiego.6

Z tak zacnego tedy domu wybrawszy sobie małżonkę, miał 
z nią czworo dzieci: Andrzeja późniejszego kanonika warmińskiego, 
Barbarę, która potem była zakonnicą w klasztorze chełmińskim, Ka­
tarzynę wydaną za Krakowianina Bartłomieja Gertnera —  i obecnie nas 
zajmującego M ik o ł a j a  K o p e r n i k a , który imię rodziców swoich 
okrył niespożytą sławą.6

Z tego na dokumentach opartego przedstawienia rodzinnych Ko­
pernika stosunków widać dokładnie, jakie węzły łączą go ze starą 
królów polskich stolicą. Ojciec i szwagier jego stąd pochodzą; tu

1 Dr. L. P kove „Zur Biographie von Nicolaus Copernicus Tliorn 
1853“ str. 13.

2 H i p l e r  str. 2 9 4 .  —  P r o v b  str. 2 1  i str. 16.
3 H i p l e r  str. 303 w przypisach.
4 H i p l e r  str. 299.
6 H i p l e r  s t r .  2 9 9 ,  3 0 0 ,  3 6 7 .  —  P r O v e  str. 4 9 .
6 H i p l e r  ' str. 300.
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także i cioteczny brat jego Łukasz von Allen po śmierci pierwszś 
swój żony z domu Działyńskiej, żeni się z Barbarą Schillings córką 
mieszczanina krakowskiego.1 Z resztą, tak akta radzieckie krakow­
skie,4 jak dokument prowincyjała dominikanów polskich*' świadczą, 
źe mimo osiedlenia się w Toruniu, K opernik  ojciec często osobiście v 
znajdował się w naszem mieście.

Lecz przejdźmy już do samego astronoma. Urodzony, jak po­
wszechnie utrzymują (bo kościelnych ksiąg nie ma), dnia 1 9  Lutego 
1473go ,3 w dziesiątym roku życia stracił ojca. * Opiekę nad 
sierotą objął wuj, podówczas jeszcze kanonik warmiński, o którym 
współczesny biograf jego Paweł D b u s te b w a ld 5 powiada „że był pra­
łatem  poważnym, pod każdym wzglę d em cnotliwym i religijnym, uczo­
nym, do podziwu stałym , wielkodusznym, jak najlepszym do rady i 
dla tego trzem po sobie idącym królom polskim : Olbrachtowi, Ale- 
xandrowł i Zygmuntowi i całemu Królestwu Polskiemu bardzo m i- 
łym “ . Otóż ten to dzielny mąż, sam niegdyś uczeń uniwersytetu 
krakowskiego,6 zostawszy w r. 1489 biskupem warmińskim, sio­
strzeńców swych Andrzeja i Mikołaja Koperników wyćwiczonych czyto 
w toruńskiój szkole Śgo Jana , czy może w szkole katedralnej war- 
mińskiój, odesłał w roku 1491 na nauki do uniwersytetu krakowskiego.

Rzućmy teraz okiem na ówczesny stan tśj naszćj ukochanej 
Alrnu M uter. Sto la t już ubiegło z górą od jej założenia przez Ka- 
zimiórza U ielkiego. W iekdobiega, odkąd Jagiełło dopełniając ostatnią 
woli Jadwigi, osadził ją  w tym starożytnym budynku, który za dni na-

1 H i p l e r  str. 368. —  Anna Schillings (zdaje się siostra Barbary) 
była zarządczynią „famula“ w domu astronoma, jak mi to łaska­
wie komunikował z dokumentów Dr. L. Prove w liście z d. 18 
listopada 1869 r.

a gg**H3 eitrj|aft znr Beantwortung der Pragę nacli der Nationalitat 
des Nicolaus Copernicus, Breslau 1872“ str. 124.— HirLERStr. 298. 
— Dr. W o ł y ń s k i  „Kopernik w Italii" w piśmie zbiorowśm 
p. t. Stuletniej niewoli rok pierwszy. Poznań, 1872 str. 144. —  
Tierwotnie zaś K r z y ż a n o w s k i  w  „Spommeniu jubileuszowśm Koper­
nika". Pisma jednak tego nie miaiem pod ręką. —  P r o y e  str. 26.

3 H i p l e r  s t r .  2 6 6 .
4 P r o v e  s t r .  1 6 .
5 H ip l e r  str. 3 1 6 —.319.
6 H i p l e r  w  piśmie: „Nikolaus Kopernikus undM. Lutlier. Braunsberg 

1868“ str. 14.
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szych przybrał na nowo tak piękne kształty. — Mnićj świetnie wyglą­
dało wtedy Collegium M ajjus , jeszcze mniej Collegium M inus , ale 
sława akademii głośna na całą Europę.

Oto co o niej pisze w r. 1493 H artm ann Sche d e l: 1 „Nie­
daleko Wiślnej bramy jest wielki kościół Ś. Anny. Przy tym kościele 
jest sławna akadem ia, której chlubą są mężowie uczeni i głośnego 
imienia, a w której wykłada się bardzo wiele wyzwolonych nauk: 
wymowa, poetyka, filozofia i fizyka; jednak najhardziej tam kwitnie 
astronomia, i w całych Niemczech, jak mi to z wielu sprawozdań 
wiadomo, nie ma nad nią sławniejszej.“ Tak pisze sławny lekarz i 
kronikarz urodzony w Norymberdze, mieście wslawionem przez Re- 
giomontana i W althera, najlepszych z XV. wieku praktycznych 
astronomów.

Nie mam tu ani zam iaru , ani czasu, kreślió obrazu całej ów­
czesnej akademii, bo ciekawy rzeczy znajdzie go w wielkich rysach 
skreślony w III. IV. i V. toinie Historyi literatury ś. p. Professora 
Wiszniewskiego. Atoli koniecznie wypada mi się zatrzymać nieco 
nad tym jej wydziałem, na który uczęszczali obaj bracia K o p e r n i ­
k o w i e , gdyż pod tym względem nie wszyscy mamy należyte wyo­
brażenie. Jest to wydział filozoficzny, facnltas artistarum , wydział 
stanowiący fundament całego uniwersytetu, który każdy z akademików, 
bez względu na późniejszy zawód teologa, prawnika czy medyka, prze­
chodzić m usiał: a ztąd nie dziw, że wydział ten tak co do professorów 
jak co do uczniów był najliczniejszym. Kurs nauk na tym wydziale 
był czteroletnim 2 i obejmował prócz całej filozofii Arystotelesa, 
naukę języka i literatury łacińskiej, matematykę czystą, teoryą mu­
zyki, optykę czyli jak ją  wówczas zwano perspektywę, astronomię 
właściwą obejmującą wszystkie księgi Ptolomeusza, wreszcie zwy­
czajem wieku astrologią. Wykładu historyi nie by ło , bo starożytną 
czytano z klassyków, ojczystśj uczono się czytając, dla jęsśyka, kro­
nikę Kadłubka. Fizyka należała do filozofii i obowiązkiem było każ­
dorazowego dziekana powtarzać z uczniami właśnie tę część filozofii; 
było to tak zwane E xercitium  physicorum. '

1 „Chronicon mundi. Norimbergae 1493“ pag. 268,
2 H i p l e r  ibid. str. 18.— H u c z k o w s k i  „Statnta nec non liber pro-

motionum pliilosopliorum ordinis in TJniyersitate Stndiornm Ja- 
gellonica, Cracoyiae 1849“ pag. X X X K III. cfr. etiam pag. XXIX.

3 „Liber diligentiarum* Hs. Biblioteki Uniw. Jag. EE. II. 1 2 .=
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Katedry tych nauk jedne były fnndacyi królewskiej, drugie pry­
watnej, a największa ich część była zupełnie wolną, były to dzisiej­
sze docentury prywatne, dostępne każdemu, kto albo w Krakowie 
zdał egzamina na m agistra, albo przybywszy z obcego uniwersytetu 
odbył z professorami i m agistrami tutejszymi z pomyślnym skutkiem 
dysputę, nie raz i kilka dni trwającą.

Rozpoczynający nauczycielski zawód m agister zwał się Extraneus 
sim plex, a jeżeli uczył dobrze i prowadził się porządnie, przyjmowano 
go w poczet doktorów wydziału, stawał się E xtraneus de fam ltate, 
miał udział w obiorze dziekana i naradach w ydziału, atoli zawsze 
jeszcze zewnątrz kollegiów, w bursie lub szkoło parafialnej mieszkać 
musiał. Z tego drugiego stopnia powoływano zasłużonych nauczycieli 
do kollegium mniejszego, założonego w miejscu gdzie dzisiaj stoi, 
w r. 1449, a zatwierdzonego bullą Syxtusa IV. Papieża w r. 1478 
W  tern kollegium mieszkało 10 professorów wydziału filozoficznego, 
fundacyi prywatnej (Collegae M inores). Zasłużeni, z tego trzeciego 
stopnia nauczycielstwa, powoływanymi byli do kollegium większego 
najprzód na professorów fundacyi królewskiej (Collega M ajor rega- 
lis), a że te fundacye były szczupłe, więc piąty stopień hierarchii na­
uczycielskiej stanowili Collegae Majores non regalcs, ludzie posiwieli 
w zawodzie nauczycielska , żyjący z dochodu dóbr i benefieyów uni­
wersyteckich, pospolicie już teologowie, ale z zamiłowania pracujący 
we wydziale filozoficznym jako nauczyciele filozofii, literatury, mate­
matyki lub astrologii.

Tylko nauczyciele mający katedry ufundowane, królewskie lub

Cimelia N. 249. Z tego rękopisu też przekonać się można o 
owej pięciostopniowej hierarchii nauczycielskiej, o jakiej w dal­
szym ciągu mowa. Cfr. Decanatus llag istri Johannis de Pylcza 
1484/5, Johannis de Słupy 1488 , Petri de Zambrzecz 1488/9. 
Powód nazwy „Liber diligentiarum“ tłumaczy pierwsza zaraz 
karta: „In nomine Domini. Amen. — Incipit Regestrum faculta-
tiS artisticae, in quo lectiones et'exercitia omnium et singulorum 
magistrorum, et eorum diligentiae pro singulis commutationibus 
notari debebunt, nec non eorum negligentiae omnes, ąuoties eos 
aut lectiones, aut exercitia,':aut etiarn actus ordinarios sive quos- 
cunąue alios negligere contigerit; sive tales magistri sint colle- 
giati tam majores, quam minores, sive extranei tam de facul- 
tate, ąuam extra“ etc.
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pryyatne, obowiązani byli wykładać przedmioty fundacyą zastrzeżone, 
reszta zaś, według statutu z r. 1406, o przedm iot wykładu losowała.1 
Jeżeli, pamiętając to urządzenie, zważymy szczupły zakres ówczesnej 
wiedzy i metodę panującą scbolastyczną, pojmiemy łatwo skąd po­
chodziła owa wielostronność takiego np. Jana z Głogowy, Michała 
z Wrocławia, Wojciecha z Brudzewa, Stanisława z Olkusza i innych.

Przechodząc szczegółowo do nauk matematycznych i astronomi­
cznych, to wielki em dla uniwersytetu naszego było szczęściem, że już 
od samego początku umiano odróżnić doskonale naukę ścisłą od pa­
nującego w całej Europie uczonego przesądu Krakowianin Jan Sto- 
bner, ukończywszy nauki w uniwersytecie prazidm w jego najśw ir 
tm.ejszym pod względem matematycznym czasie,2 za powrotem do 
Krakowa uposażył w Akademii naszej professurę, która, jak wykazuje 
wspomniona bulla Syxtusa IV .8 obejmowała: jeom etryą, optykę, 
arytm etykę, muzykę, teoryą planet, tablice astronomiczne Alfonsa, 
naukę o zaćmieniach i kalendarzu właściwym (Almanach). Oczywiście, 
że jeden nauczyciel tylu przedmiotom n a  ośm kursów rozłożonym po­
dołać nie m ógł, zwłaszcza, że takowych każdy uczeń słuchać był obo­
wiązanym , a tak znowu bez porządku jak np. klassyków, wykładać ich 
było nie można. Nie zadziwi nas przeto, że przedmioty te na kilku 
nauczycieli Igo i 2go stopnia rozkładanemi być musiały Miała więc 
młodzież sposobność w ciągu la t czterech odbyć cały ówczesny kurs 
matematyczno-astronomicznych nauk, jakiego na żadnym z postronnych 
uniwersytetów nie było.

Tej instytucyi Stobnera nie należy mięszać z katedrą wróż­
biarskiej astrologii fundowaną około roku 1450 przez doktora medy­
cyny Marcina z Żorawic, inaczej z Prze myślą, zwanego Królem (Rex). 
Tę sztukę stawiania horoskopów, czynienia przepowiedni, słowem 
wróżbienia, wykładał zawsze tylko jeden professor i to z 3go stopnia 
nauczycielskiej hierarchii, Collega M inor. Jego obowiązkiem było pi-

1 M u c z k o iy s k i  Statuta etc. pag. VI. „Conclusum fiiit, nullo con- 
tradicente, in decanatu praedicti magistri Andreae de Mariemburg, 
quod semper in die Sancti Egidii magistri conveniant ad eligen- 
dum libros ordinarios per sortem ad eritandam iiividiam et ran- 
corem, qui ex magistrorum concurrentia consurgit11 etc.

2 „Liber decanorum facultatis pliilosopkicae in Unii ersitate Pra- 
gensi“ pod rokiem 1379.

3 W i s z n i e w s k i  Hist. lit. pols. T. IV. str. 462.
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sać wróżby na rok przyszły, tak zwane ju d ic ia , które przez najstar­
szych professorów przejrzane i poprawione, przy kalendarzu właści­
wym przez professora fundacyi stobnerowskiej ułożonym, uniwersytet 
wydawał. Ta przez starszych prowadzona kontrolla sprawiała, że wróż­
by były dość ostrożne, nie narażały w XV. wieku uniwersytetu na 
wzgardę i pośmiewisko, ale owszem jednały mu sławę. Takich astro­
logii wróżbiarskiej professorów było za czasów tutaj K o p e r n ik a  dwóch, 
najprzód Jan z Przemyśla, potem Wojciech ze Szamotuł, kiedy do 
nauk ściśle matematycznych i astronomicznych było ich szesnastu1, 
z których jeden Marcin z Olkusza dopiero później (1496) na astro­
loga postąpił. Zresztą, żaden sta tu t wydziału z XV. wieku nie kładł 
na uczniów obowiązku słuchania kursu astrologii, ani też zdawania 
egzaminu z tego przedmiotu. Przewaga astrologii nad astronomią po­
częła się u nas dopiero w wieku XVI. a głównym je j promotorem 
był Maciej z Miechowa w r. 1522.2

Zatrzymałem się nieco nad tą  rzeczą, bo ona nam tłumaczy 
z jednej strony ową żywą K o p e r n i k a  dla uniwersytetu krakowskiego 
wdzięcznośó, o jakiej w liście do Samuela Maciejowskiego wspo­
mina Wojciech z Bukowa,3 z drugiej tę pochopnośó. młodszych a 
obojętność starszych akademików krakowskich drugiej połowy XVI. 
w iek u  do tablic K o p e r n i k a . 4

Oprócz filozofii i matematyczno-astronomicznych nauk, kwitnie 
szczególniej w czasie, kiedy K o p e r n ik  do Krakowa przybywa, nauka 
literatury łacińskiej. Pod tym wzgłędem tom III. Historyi literatury 
ś. p. Wiszniewskiego daje choć nie zupełny,6 jednak prawdziwy ob’-az

1 Zobacz na końcu dołączone Tabulae lectionum z lat 1491/2  do 
1495 według cytowanego powyżej Liber diligentiarum pag. 20— 35.

* W i s z n i e w s k i  Hist. lit. pols. T. IV. str. 474.
8 N. Copernici Opera, wydanie warszawskie str. 642. Umieszczony

tu wyjątek jest przedrukiem z Epistoła dedicatoria ez Judicio 
astrologico ATberti Caprim Buccoviensis desumpta, znajdującśj się 
w drukowanym zbiorze pism Brosoiusza w Bibl. Uniw. _ Jagiell.

* Porównaj str. 175, 190, 201 i 204 cennego dzieła Dra Ż e b r a w - 
s k i e g o  p. t. „Bibliografia piśmiennictwa polskiego z działu mate­
matyki i fizyki oraz icli zastosowań. Kraków 1873.“

6 Nazywam obraz rzeczy prof. W i s z n i e w s k i e g o  „niezupełnym" ze 
względu na str. 337 tomu III. Hist. lit. pols., bo tak Acta Ee- 
ctoralia, jak sam Liber diligentiarum (u W. Eegestrum facultatis 
arUsticae) dostarczają mnóstwo materyałów •wyjaśniających i

9.
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rzeczy. Z autorów wykładają tutaj Wirgiliusza, Horacego, Owi­
diusza, Terencyusza, Cycerona, Senekę, Boećyuszti i Walcrynsza 
Maxyma, a obotf miejscowych professorów Jana z Oś<vięniina,' Jana 
Somerfelda, Wawrzyńca z Nowego Targu na Szląslcu, Stanisła­
wa Biela z Nowego miasta, Pawła z Zakliczowa, W ita z Berna i w;e- 
lu  innych, uczyli po Bursach Henryk Bebel i Rtidolf Agricola młod­
szy, magistrowie z Niemiec dla wyuczenia się matematyki tutaj przy­
byli, a Konrad Coltes dopiero co przed pól rokiem Kraków opuljirił

Wykłady odbywały się w Kollegium więkśzem ( Cohotpum M n- 
ju ś )  w lektoryach noszących nazwy: P latom s, Theologorum, Plolo- 
maei, M aronis, So&atiś,' Arlstolelis i prope valvam.

Do takiego to uniwersytetu z początkiem półrocza zimowego r. 
1491 n a  1492 przybywają M i k o ł a j  i A n d r z e j  K o p e r n ik o w ie  
w towarzystwie trzech' jeszcze innych Torunian i zapisują się w po­
czet uczniów za rektorstwa Macieja z Kobylina professora S. Teolo­
gii. W liczbie.. 69 nowo zapisanych, uczniów Mikołaj z rzędu jest 32, 
Andrzej 49tym. Drobna to okolicznęśĆ* ale ceclmjąca-.rdoskonale ów 
pochop do nauki i moralną wyższość młodszego brata nad starszym, 
jaka się i  póżuiój potem w ich życiu objawiła.1

prostujących podane tam twierdzeuia. "Również i wiadomości 
o krakowskim professorze S o m eu fe ld z ie  są; niedokładne, bo ten 
z pewnoSfią umart r. l'St).9, jak świadczy llegeslnm  supettecti- 
łis Ms. w archiwum ITuiw Jagiell. N. 69, fol. 35, kiedy niemiecki 
professor Aesticampiancjs umarł roku 1520.

1 Stosownie do statutu z r. 1480 musiał każdy zapisany uczeń 
w ęiągu miesiąca wybrać sobie jednego z magistrów na nadzorcę 
swego prowadzenia się i przewodnika w naukach. Excessy jednak 
krótko przed przybyciem K o p e r n i k a  zaszłe, zniewoliły'starszy­
znę uniwersytetu w r. 1’4,91 do wydania surowego przepisu nie 
pozwalającego żadnemu uczniowi mieszkać w mieście, po przed­
mieściach i wsiach przyległych, na Kaźmierzu ani Kleparzu, 
ale natomiast po bursach i szkołach parafialnych i to zaraz od 
8go a najdalej 14go dnia po wpisie;.* W razie przeciwnym zagro­
żono exempcyą z pod opieki i sądów rektorskich. Ka pozwoleniem 
rektora mogli po za bursami mieszkać tylko ci, którzy w K ra­
kowie mieli rodziców, słudzy i ubodzy. Synowie magnatów i szlach­
ty mogli mieszkać równifz po za bursami, ale musieli mieć u 
siebie magistra lub przynajmniej bakalarza, któryby ich dozoro-



Największa część- biografów każe M ik o ła jo w i K o p e rn ik o w i 
słuchać w Krakowie medycyny i zatrzym uje go tu ta j tylko przez la t 
dwa, pow iadając, że od r. 14-93 me m a już o nim  wzmianki w księ­
gach zapisowy cli uniw ersytetu krakowskiego. Zdanie to bez podstawy. 
W  dalszym ciągu opowiem źródłowo, kiedy .K oT eenik  poświęci! się 
m edycynie; tu  tylko dodam , że przed w stąpieniem  na który bądź 
z innych wydziałów, trzeba było podówczas koniecznie odbyć studium  
unwersalc, wydział filozoficzny, a to studium  rozłożonem było na la t 
cztfeyy. Dalej, że im m atrykulacya uczniów nie pow tarzała się od roku do 
roku, ale odbywała się . ylko przy wstępie do uniwersytetu.' B rak więc 
wzmianki je s t całkiem natu ra lnym . Kakoniec same, naw et ówczesne 
stud ia m atem atyczno-astrononriczne, jeźli się z waty, jakich wiadomo­
ści teorya planet wym aga, w dwóch latach ukończonemi być nie 
mogły. Te wszystkie okoliczności razem  wzięte służą , w braku do­
kumentów, za dowód, że K o p e rn ik  przebywał w uniwersytecie tu te j­
szym na wydziale filozoficznym la t cztery 1 to je s t do jesieni 1495 r.

Z bardzo wielkićj liczby nauczycieli i m agistrów  w tern czte-

i 1

wat. Gdzież więc mieszkali tutaj. K o p e r n i k o w i e ?  Jeden z ży- 
wotopisarzy umieszcza i di w bursie w ęgierskiej, jama istniała 
na rogu ulicy BrackiĆj i Gdłębiej w domu niegdyś Melsztyńskich, 
dziś Gostkowskich. Wiadomość ta, jak się w archiwum Uniwer­
sytetu przekonać można, nie ma żadnej podstawy. W aktach są­
dów rektorskich z lat, 14-91— 1495 zawierających mnóstwo skarg, 
protokołów i -wyroków w sprawach ciąglćj między uczniami tej 
bursy i uczniami z bursy niemieckiej, krwawej bójki, nigdzie nie 
napotykamy Torunian. Pojawiają się oni tałn dopiero w r. 1502, 
kiedy już dawno K o p e r n i k ó w  nie było. Natomiast, jeżeli zwa­
żymy, że M i k o ł a j  K o p e r n i k , przybywszy później do Bolonii, jest 
już tak dobrze w użyciu narzędzi astronomicznych wyćwiczonym, 
iż tamecznemu professorowi, wedle świadectwa lllie tyka , poma­
gać zdoła, że narzędzia te znajdowały. - się tutaj w Kollegium 
większem, a największa część dochowanych rękopisów astrono­
micznych przepisaną była w “niedalekiej bursie Jeruzalem, to 
więcćj zbliżymy się do prawdy mieszcząc K o p e r n i k ó w  czyto 
w bursie Jeruzalem czy w bursie filozofów.

' W ciągu tych czterech lat rektorami uniwersytetu byli: Maciej 
z Kobylina, Jan ztDatoszyna kanonik katedralny krakowski, Jan 
ze Staniszcwic, Jan  z OŚwięćima zwany dla tego Sacranus, i 
Jan ze Szydłowa professorowie S. Teolog'iiv ITrząd dziekana wy­
działu filozoficzneg'o< sprawowali kolejno, co dopićro wspomniony 
Jan z Oświęcima, Bernard z Biskupiego, Stanisław Biel z No-



roleciu wykładający cli wymienię tyłku tych, którzy się dali poznać 
w literaturze Tymi są: Jan z Głogowa, Michał z Bystrzykowa zwa­
ny Paryzkim , Jakób z Gostynina filozofowie; Jan Somerfeld i W a­
wrzyniec Rabe (Coryinus) z Nowego Targu humaniści; Wojciech z Bru­
dzewa, który jednakże za pobytu K o p e r n ik a  wykładał już tylko 
samego Arystotelesa, i Marcin z Olkusza młodszy jako astronomowie. 
Skrupulatne przejrzenie pism tych nauczycieli przekonywa, że ża­
dnemu z nich ojcowstwa pomysłów późniejszych K o p e r n ik a  przy­
pisywać nie można,1 skąd atoli nie wypływa, iżby czy to Woi- 
ciecli z Brudzewa w prywatnem z młodzieńcem obcowaniu, czy 
też Stanisław z O lkusza2 lub Mikołaj z Łabiszyna, którzy w osta­
tnich latach teoryą planet wykładali, czy nareszcie Bernard z Bi­
skupiego, u którego teoryi zaćmień słuchał, zapału w nim do astro­
nomii wzbudzić me mieli. Rzecz to bowiem doświadczona, że czę­
stokroć mniej wiedzy posiadający nauczyciel żywością wykładu bar­
dziej zapalić młodzieńca jest w stanie, niż zam yślony mędrzec i li­
terat. 8

W liczbie współuczniów K o p e r n ik a  znajdujemy ze znajomszych 
Piotra Tomickiego później biskupa krakowskiego, Bernarda z Mni- 
szewa Wapowskiego i Jana z Erdzieszowa kanoników krakowskich, 
Erazma % Krakowa Ciołka biskupa płockiego, jak nie mniej wielu 
potem wsławionych doktorów medycyny i prawa.

Byl K o p e r n ik  w Kranówie uczestnikiem smutnych i  wesołych 
w akademii zdarzeń. W tedy to bowiem d. 29 Lipca 1492 pożar 
wszczęty na ulicy Szewskiej dosięgną! aż do Kollegium większego, 
którego dachy spłonęły i zegar zniszczał. Zdarzenie to jednak nie 
przerwało biegu nauk ani na jedno półrocze. We dwa lata później

wego Miasta, Paweł z Zakliczowa, Maciej z Kobylina, Jakób ze 
Szydłowa, Jan  Sommerfeld i Stanisław z Olkusza.

1 Co do Brudzewskiego podałem rzecz w Spicilegium H i p l e r a  str. 
311— 315.

2 Że Stanisław z Olkusza był ówczesnym professorem z fundacyi
Stobnera (Stobnerianus), to poświadcza jego Almanach anni 1492.
Ż e b r a w s k i  „Bibliografia" str. 60.

8 W  XV II. wieku pierwszy B r o s c i u s z  nie zajrzawszy nawet do 
spisów wykładów, zrobił K o p e r n i k a  uczniem Brudzewskiego i Ja-
kóba z Kobylina, kiedy ten ostatni ani magistrem tu nie był. Z za­
pisku B r o s g i u s z a  dostała się ta wiadomość do 2go wydania Se­
tni S t a r o  w o l s k i e g o , a z tej do wszystkich następnych biografów



otrzymał uniwersytet pierwsze większe narzędzia astronomiczne w da­
rze od Marcina z Olkusza (starszego) plebana w Budzie Węgierskiej 
i współpracownika Regiomontana, które się do dziś dnia przechowały, 
W tymże roku 1494 d. 27 Czerwca podczas przebudowy w lektoryum 
Sokratesa znaleziono skarb 2508 czerwonych złotych i tyleż w pierście­
niach i drogich kamieniach wynoszący’', który król Jan Olbracht i 
brat jego kardynał Fryderyk od akademii zakupili.

Tak więc K o p e r n ik  odebrawszy w Krakowie gruntowne wykształ­
cenie, z wdzięczną pamięcią dla professorów, współuczniów, szkoły i miasta 
wrócił z bratem do Heilsbergu stolicy wuja swego, w jesieni r. 1495.

Nie długo tam jednak zabawili, bo wuj ich udzielny Pan W ar­
mii, znakomity mąż stanu i polityk, postanowił obu siostrzanów wy- 
kierować na prawników i jako takich umieścić w kapitule warmińskiej, 
na co w wówczas nie koniecznie trzeba było być kapłanem, bo święce­
nia mniejsze wystarczały.1

Wyprawił ich zatei do Bolonii, gdzie podówczas nauka prawa 
najbardziśj kwitnęła. Jakoż istotnie tutaj d. 9 Marca 1497 znajduje­
my M ik o ł a j a  K o p e r n ik a  wieczorem—nie nad kodexem prawniczym, 
ale obserwującego zakrycie największćj gwiazdy w grupie Byka przez 
księżyc.2

Pod pięknem włoskiem niebem, gdzie po krótkim zmroku, na 
ciemnćm a przezroczystem tle nieba ukazuje się naraz gwiazd ty­
siące, z których wiele u nas, a tern więcej na Pomorzu nie widać, 
odezwała się silnie dusza astronoma, i jak niegdyś u H ip p a r c h a  
poczuła się cząstką n ieba! Młodemu klassykowi przypomniały się czy­
tane P r z e m ia n y  Owidiusza z owem wspaniałem „Os homin„ subli- 
me dedit, coclumąne tueri iu ssitu i gorące ,,juvat ireper alta astra!“ 
stało się hasłem  jego życia.

Odtąd czas jego podzielony. Dzień zajmuje studium prawa, wie­
czór poświęcony astronomii. We dnie słucha pilnie kanonistów, wie­
czorem z zapałem, nie o cały dziesiątek la t starszego od się, pro- 
fessora astronomii Dominika Maryi z F e rra ry , pomaga mu przy 
spostrzeżeniach,3 sam je czyni, oblicza i zapisuje. Pierwsza praca 
wnet skończona i K o p e r n ik  otrzymuje stopień Doktora prawa kano­

’ H ip le r  Spicilegium, pag. 44.
2 N . CornRNiCi de Berolntionibus lib. IV  cap. 27.
8 G e o r g i i  J o a c h i m i  R h e t i c i  de libris Iieuolutionum..,. Nicolai Co- 

pernici narralio prima. —  H i p l e r  s t r .  2 1 2 .



nicznego (decrdontm  dodor) ale druga dopiero rozpoczęta i wy­
magać będzie dużo czasu, bo prócz łacińskich kodeiów i greckie 
czytać trzeba. Obijają się o jego uszy coraz częściej wyrazy greckie. 
Prócz Arystotelesa, chwalą tutaj Platona — którego w Krakowiu 
nie czytano.1

Tymczasem zacny wuj korzysta ze śmierci kanoników Czannowa i 
Wernera, i kapitule bawiących we Włoszech siostrzanów, M ik o .ka .ta w  Sier­
pniu 1497, A n d r z e j a  w Grudniu 1498 w ich miejaee wybrać radzi. Nie 
rada z razu kapituła, ale życzeniom poważanego pasterza oprzeć się 
trudno.2 Wybranym a nie obćcnym statu ta kapituły przyznają docho­
dy szczupłej, a jak tu  we Włoszech być a Rzymu nie widzieć? Więc 
rada w radę młodzi kanoniści piszą o pomoc do Bernarda Sculteti 
dziekana katedry warmińskiej podówczas w Rzymie bawiącego, i na 
jego poręczenie, pożyczają w banku 100 dukatów. Dziekan w zacho­
wanym dotąd liście z d. 21 Października 1499 r. donosi o tern 
w żartobliwym tonie biskupowi i o zapłacenie tej pożyczki uprasza.'1 
Stało się zadosyć i  K o p e r n ik o w ie  z wiosną 5 r. 1500 stają w Rzy­
mie. Tutaj 27letni M ik o e a j  —  występuje nie. jako kanonik lub 
doktor prawa kanonicznego, ale wśród słuchaczów grona wykłada ma­
tem atykę,6 zajmuie się astronomią, robi spostrzeżenia, uważa i notuje 
w Listopadzie 10 calowe zaćmienie księżyca, które mu potem po la­
tach wielu służy do wyznaczenia nierówności biegu tego ciała.7

Atoli przyzwolony statutami kapituły trzechletni za granicą pobyt 
upłynął: mimo najszczerszej chęci kontynuowania rozpoczętych astro­
nomicznych studiów trzeba wracać do domu. A więc wracają.

Nie długo jednakże posiedzieli w Warmii-,i bo oto d. 27 Lipca 
1501 stają przed zgromadzoną kapitułą obydwaj bracia i proszą o 
pozwolenie na dalsze studia. Po dojrzałej rozwadze zgadza się na to

14

1 Najpierwszą wzmiankę o dziełach Platona w Krakowie znala­
złem w Mege^trum siupćllectitis Ms. arcliiw. Uniw. Jag . Nr. 69,
fol. 37, gdzie zapisano, że zmarły d. 5. Lutego 1512 r. Joli. do
Dammis (bakałarz z r. 146^) arcliipresbiter kościoła P. Maryi 
„legavit Platonis opera."

2 H ifi.e r Spicilegium, pag. 267. — StakOWolski wyd. 1627,
3 H jpler ibidem pag. 253.
4 ibidem pag. 342.
5 ibid. pag. 267.
6 R ium cus in Narratione prima.
7 Ilcvol. lib. IY. cap. X1Y.



kapituła zwiaszcza, ze M ikołaj przyrzeka pojtść na medycynę i byc 
potem lekarzom biskupim i kapitulnym.1 — Udaje się więc nieba­
wem do Padwy, ówczesnej stolicy nauk lekarskich.

Wszystko co o jego tam pobycie nap isal Papadopoli, okazało się 
w świetle befltronnój krytyki wierutną bajką. Ciekawi znajda pod 
tym względem dobrze przez Dra Wołyńskiego napisany ustęp w 
dziele zbiorowem „ Stule tnićj niewoli rok piervmy.'“ 2

Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, że kaj itula war­
mińska postąpiła przeciw prawm kościelnemu; kościoł bowiem nie ży­
czył sobie nigdy, aby jego słudzy trudnili się praktyką lekarską; chi­
rurgia zwłaszcza stanowi przeszkodę do przyjęcia kapłańskich święceń. 
Atoli nie trzeba zapominać, że właśnie brak lekarzy był powodem 
do utworzenia przy niektórych kapitułach kanonikatów dla medyków, 
którzy nie potrzebowali w takim  razie wcale być kapłanami. Żc Ko­
p e r n i k  podówczas kapłanem nie byl, przekonywają akta kapitulne 
warmińskie z Sierpnia roku następnego 1509. Toczy się tam spraiva 
o żądanie biskupa, aby kanonicy niekaplani, nosili przed nim pasto­
rał. Kanonicy przedstawiają biskupowi, że tego zwyćzaju nigdzie nie 
ma, że to jest5-rzecz zwykłych wikaryuszów. Musiała być zrobiona 
wzmianka i o jego siostrzeńcach, bo biskup uniesiony odpowiada, że 
zmnsi siostrzeńców swych do tego, aby albo przed nim pastorał no­
sili, albo ustąpili ze służby kośeielnćj.2 Wiadomo dalej z akt war­
mińskich, że w XV. i XVI. wieku przeważna liczba kanoników kapłana­
mi lam nie była, jakoż jeszcze w r. lm łl Fisknif^Ferber użala się, że 
tylko jednego w całej kapituło ma kapłana.4 Nareszcie .gdy według 
statutów kapituły, aby otrzymać jednę z czterech prelatur, kapłanem być 
trzeba było, a K o p e r n ik  •—  mimo wielkich dla kapituły zasług i 
wielkipgo w niej podrażania, nigdy prałatem me był, wifflj bardzo 
prawdopodobne, że kapłańskich święceń nigdy nie otrzymał. — Ale 
wróćmy do Padwy.

Tu przez cztćry lata K o p e r n ik  poświęcał sig-pilnie naukom lekar­
skim. Nauczycielami jegt> ogólniej znanymi byli Marek Antoni de la 
Torre, dla którego Leonardo de Yinci anatomiczne robił rysunki i

1 ETipler Spidlcghmi, pag. 267.
2 Str. 163 — 169.
2 H ipler str. 268 w przypisie.
4 ITipi.kr w piśmie: „N. Copernicns u. M Lutlier“ pag. 2 8
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Aleksander Benedetti wynalazca nowej herniolomii. W Padwie na­
reszcie miał K o p e r n i k  najlepszą sposobność nauczenia się po grecku. 
Tu bowiem prócz bardzo wielu emigrantów greckich, żył i nauczał 
Dymitr Chalkondylas z Aten, autor najlepszej na on czasj grama­
tyki greckiej. — Że tak istotnie rzecz się ma, świadczy własny K o ­

p e r n i k a  egzemplarz słownika grecko-łacińskiego, napisanego i wyda­
nego w r. 1499 przez Jana Chrestoniusza, z notatkami i popraw­
kami K o p e r n i k a  , zachowany dotąd w bibliotece uniwersyteckiej 
w U psali.1 —■ Nauka medycyny i greczyzny pilnie go zajmować mu­
siała, bo z tego czasu żadnej jego astronomicznej obserwacyi nie po­
siadamy. — Atoli padewskie te studia zahartowały jego umysł. W gląd 
w tę na pozór nieskończoną rozmaitość jaką przedstawia budowa ciała 
ludzkiego, która przecież w całości objawia najpiękniejszy porządek 
i harm onią, ten mówię wgląd kazał mu potem odważnie szukać ró ­
wnej harmonii i porządku w równie skomplikowanych zjawiskach ciał 
niebieskich. Jakoż rzeczywiście między argumentami, które go skło­
niły do wstrzymania, że się tak wyrażę, słońca — znajdujemy oprócz 
oytatz Galena i argument wzięty żywcem z anatom ii.2 Tak więc nauka 
medycyny, podobnie jak poprzednio nauka prawa, nie zwichnęły ani na 
chwilę celu jego życia, a nauka greckiego języka otwarła mu nowe 
skarby filozoficznej i astronomicznej wiedzy.

Uzyskawszy stopień doktora medycyny wrócił do Warmii w r. 
1506 i przebywał na dworze wuja swego, już wówczas na zdrowiu 
zapadającego, jako doradzca i lekarz przyboczny. Dziwnie to piękną m u­
siała być wówczas postać 331etniego męża, pełnego wiedzy i ujmu­
jącej w obcowaniu łagodności. Kapituła nie gniewa się więcej na jego 
nieobecność, ale w wyrazach jak najuprzejmiejszych przyznaje mu prócz 
dochodów z prebendy jeszcze 15 grzywien rocznego dochodu na cały 
czas pobytu przy wuju: bo powiada „lekarz z niego doskonały, niesie 
pomoc i ulgę spieszną schorzałemu biskupowi".3 Daleko wierniej 
atoli kreśli jego obraz Wawrzyniec Kabe niegdyś jego młody nauczy- 
czyciel w uniwersytecie krakowskim a teraz notaryusz wrocławski, 
w  poetycznem swojem Prus pożegnaniu. K o p e r n ik  dla wprawy w 
greczyznie przełożył w chwilach wolnych na język łaciński Teofi-

1 H i p i . e r  w  piśmie „N. Copernicus“ pag. 32.
3 R h e t i c u s  in Narratione prima.
3 H i p l e b  Spirilegium, pag. 269.
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lakta Simokaty listy obyczajowe, sielskie i erotyczne, które z przy­
pisaniem ich wujowi swemu w Krakowie wydać zamierzył. Korwin 
więc pisze jako wiersz wstępny owo swoje' pożegnanie Prus, w którem 
wychwalając kraj, biskupa i K o p e r n ik a  tłumacza tych listów, w  te 
o nim odzywa się słowa:

„Przy biskupie warmińskim poważnym Łukaszu 
Przebywa mąż uczony, jak przy Eneaszu 
Wierny zostawał Achat. — Ten szybkim miesiąca 
Biegiem oraz ruchami kolejnemi słońca 
I  gwiazdami trudni się i mknącemi lądy:
Tern podziwienia godnem Wszechmocnego dziełem!
On tych rzeczy przyczyny, dziwnemi poglądy 
Wyświecać dobrze um ie.1

Z paru tycli wierszy widać wyraźnie, co głównie zajmowało K o­
p e r n ik a  na heilsbergskim biskupim dworze. Oto studia i spostrzeżenia 
astronomiczne i myśl o ruchu zienn. —■ Jako powiernik i doradca wuja 
dobrze obeznany z interessami udzielnego biskupstwa, towarzyszy mu 
do Piotrkowa w r. 1508, a w następnym do Krakowa.2 Tu odnawia 
starą znajomość z Marcinem z Olkusza, którego młodym zostawił m a­
gistrem a poważnym znalazł professorem, i spotyka kollegę swego 
Bernarda Wapowskiego. Z nimi to uważa znaczne zaćmienie księ­
życa w nocy z 2 na 3 Czerwca, o którem w dziele swojem wspomi­
n a3 — i umawia się co do równoczesnych spostrzeżeń przyszłych za­
ćmień celem wyznaczenia różnicy długości jeograficznej między K ra­
kowem a przyszłą swą- siedzibą Frauenburgiem .4. Tu nareszcie dru-

1 H i p l e b  Spicilegium, s t r .  75:
„Qwos intcr Lucas magna gramtate verendus.

Haic vir doctus adest Eneae ut fidus Achates: 
IIoc opus ex grae&o in verba latina łrahens,
Qui celerem lunae cursum alternosąue meatus 
Fralris cum profugis Iractat et astra glebis 
Mirandum Omuipotentis opus: rerumąue latcntes 
Causas scit miris ąuaerere principiis.a

2 H i p l e r  N. K. u . M. L. s t r .  35.
3 Beuolutionum lib. IV, c a p .  X III.
4 ibid. lib. IV. ca p ,  V II.
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Luje u H allera swoje tłumaczenia listów Simokaty.1 Był to, o ile 
się zdaje, jego ostatni w Krakowie osobisty pobyt, bo później tylko 
już o listach Jo przyjaciół tutejszych znajdujemy wzmiankę. — 
W rok potem znajdujemy go znów z wujem na zjeździe poznańskim, 
gdzie się ważą losy Prus Zachodnich i gdzie właśnie za jego wpły­
wem i namową, wierny królom polskim stary W atzelrodt nie dopu­
szcza wydzierżawienia tych ziem chciwemu krzyżackiemu Zakonowi.2

Z opowiadania Deusterwalda o śmierć: zacnego biskupa wi- 
daó najwyraźniej, że K o p e r n ik  nie był z nim w Krakowie na weselu 
Zygmunta I. w Lutym 1312 r. Kiedy bowiem biskup wracający śmier­
telnie w drodze zachorował, nie było lekarza, któryby go ratował, a 
przyzwani do Torunia przybyli już po śm ierci.3 — Śmierć ta  uwol­
niła K o p e r n ik a  z biskupiego dworu.

Po tylu latach ciągłego przebywania wśród ludzi niczego on 
bardziej nie pragnął, jak cichości i pokoju, aby przecież raz dojśó do 
ładu z zawikłanemi ruchami machiny świata, stworzonego, jak mówi, 
dla nas przez najlepszego i najregularniejszego ze wszystkich Budo­
wniczego. Tę ciszę i ten spokój znalazł K o p e r n i k  na górze katedralnej 
we Prauenburgu, wązkim tylko pasem ziemi oddzielonej od zatoki 
morskiej zwanej świeżą —  według Kromera M are r-ecens'swe Llabo, 
dziś Frische Haft'. — Nazwisko tej góry a potem i miasta poszło 
stąd, że już przy końcu XIII. wieku fciskup warmiński Henryk zbudo­
wał tutaj kościół Matki Boskiej i otoczył go do okoła muiami i wieżami 
na kształt zamku. Jedna z takich wież przytykała do domu K o p e r ­
n ik a  i dawała wspaniały widok na poludniow e, zachodnie i północne 
niebo.4 Tu się więc schronił w roku 1512, i żył pracy swój astrono­
micznej i pełnieniu swych obowiązków kościelnych i kapitulnych od­
dany przez la t blisko pięó. Pod naukowym względem czas ten jest naj­
ważniejszym. Wśród tego bowiem pięciolecia napisał swoją trygono- 
metryą prostokreślną i ku listą , sprawdził m yśl dziennego i rocz­
nego biegu ziemi, odkrył ruch jej osi. W  przekonaniu jego gwiazazi-

1 H i p l e r  Spńcilęgium, pag. 7 4  —  102.
2 R z e p n ic k i  „Yitae praesulumPoloniae“ w piśmie D ra WonyŃSKiEdo 

wyżej cytowanem, str. 149.
3 H i p l e r  Spicilęgium, pag 3 1 7 .
4 ibidem pag. 239. — N. K. u. M, L. pag. 37 et 38.
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ste sklepienie niebios i słońce nieruchomo stanęły, a ziemia zwolna 
się ważąc, szybkie swoje rozpoczęła ruchy.1

W  Listopadzie 1516 roku wybrany przez kapitułę na admini­
stratora jej dóbr,2 przemieszkiwał częścią w Allenstein, częścią w Mehl- 
sack. Wezwany przez komissyą wyznaczoną na soborze lateraneń- 
sltim do poprawy kalendarza, pracuje tutaj pilnie nad teoryą i tabli­
cami słońca, 8 rozpoczyna pracę nad teoryą planet i dostrzega har­
monicznego układu świata. — Po trzech latach uwolniony od tych 
obowiązków,4 wraca napowrót do Frauenburga i tu głównie zajmuje 
się teraz teoryą planet wyższych, Saturna i Jowisza. Atoli pracę tę 
znowu przerwać musi, ho Krzyżacy pod nowym Mistrzem Albrechtem 
nowe rozpoczynają na warmijskie księstwo napady. Potrzeba w dobrach 
kapitulnych dobrego i czujnego zarządcy — a któż lepszym nad doktora 
M ik o e a j a . Znowu v,ięc w Sierpniu 1520 zwalają to brzemie na K o­
p e r n i k a , który takowe aż do Czerwca roku następnego odważnie 
wśród wojny dźwiga.5

Zdawszy wreszcie ciężar zarządu w ręce kolegi Tiedemana 
Gizego, jako najświadomszy krzywd i łupiestw w dobrach kapitul­
nych podczas zawii szenia broni przez Krzyżaków popełnionych, kreśli 
znaną ową skargę na Wielkiego Mistrza i Zakon, która na sejmie pruskim 
w Grudziążu czytaną była. Na tymże sejmie 1522 r. osobiście od­
czytał K o p e r n i k , jako delegat kapituły wraz z Gizem, znany ów me- 
moryał o poprawie monety, który tak ogólnie wszystkch obecnych 
zainteresował, iż, jak świadczy diaryusz sejmowy, panowie Kada pro­
sili go, aby dla dobra rzeczy nie trzymał tego memoryału w ukryciu, 
ale i w przekładzie łacińskim rozpowszechnić pozwolił. Zgodził się 
na to K o p e r n ik , i kolega jego kanonik F e łk  Reich dokonał prze­
kładu6 własną K o p e r n ik a  ręką poprawionego i uzupełnionego. Atoli 
mimo tak zbawiennych rad K o p e r n ik a , aby monetę pruską zrównać

1 RniiTLCUs in Narratione prima.
2 H i p l e r  Spicileghim, p a g .  2 7 2 .
3 N. CopermOuś i n  P r a e l a t i o n e  a d  SS. D o m i i iu m  fiaulum 1 11 . Cfr. 

R i i e t i c i  Narrationem pnimam.
4 H i p l e r  Spicilcgium, p . 2 7 6 .
5 i b id e m  p .  2 7 6 ,  3 3 4  —  3 4 3 .
6 Próye „Monumenta Caperniccma. B e r l i n  1 8 7 3 , 4 p a g .  1 1 — 4 0 . —

H i p l e r  Spicilegium, p . 1 6 6 ,  1 7 9  —  1 9 4 ,  2 7 7  et 2 7 8 .
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z polską i w jednej tylko bić mennicy, sprawa tu  przeciągła się dość 
długo, bo jak świadczą akta biskupstwa warmińskiego, jeszcze w ośm 
lat później K o p e r n i k  i Keicli jeździli w tej sprawie do E lb ląga .1

Obok tych spraw publicznych, w których zawsze K o p e r n ik  wy­
stępuje po stronie królewskiej, widzimy go ciągle czynnym jako prak­
tycznego lekarza, siak przy rozwiązłym Fabianie Merkelingerode 
znanym ogólniej pod imieniem Luzyjańskiego (von Lozainen), jak 
przy dzielnym lubo cierpiącym Maurycym Ferberze, biskupach war­
mińskich.2 Wśród ogólnego rozpasania namiętności i szerzącej się re­
formy,3 stoi bez skazy wiernie przy Kościele i wpływem swym na 
przyjaciela przyspiesza wydanie cenionej bardzo książki p. t. „Jfloscu- 
lorum lutheranorum de fide et operibus napisanej przez
Tiedemana Gizego, której jedyny już podobno exemplarz w naszój 
przechowuje się bibliotece.4

Atoli wśród tych zajęć^szybko biegnie i życie. K o p e b n iic  do­
sięga la t 50ciu, a zadanie, jakie sobie postawił, niedokończone. Od je ­
sieni więc roku 15^2 pracuje z podwojoną pilnością, zastanawia się 
nad zawikłanym biegiem księżyca, sprawdza swoją tooryą ruchu po­
wolnego osi ziemskiej, nakoniec, otrzymawszy od Schonera z Norym- 
bergi trzy spostrzeżenia M erkurego,5 wykończa swoją teoryą planet 
Marsa, Merkurego i Wenus. Obserwacya tej ostatniej planety d. 12- 
Marca 1529 kończy ów ostatni przeszło 171etni okres wytrwałej astro­
nomicznej pracy.6 Pozostało jeszcze mozolne jej zestawienie, i jeszcze 
mozolniejsze obliczenie tablic biegu ruchomych ciał niebieskich: nowy 
ogrom pracy, młodzieńczych sił wymagający. Lecz to wszystko nie 
tyle już go kłopocze. Fundamenta są, budynek szybko już w górę-' 
pójdzie.

Nie ma on zresztą, jak w liście do Papieża Pawła III. wyznaje, 
zamiaru publikowania swej pracy, ale idąc wzorem Pitagorejczyków, 
chce przyjaciół tylko i znajomych ustnie pouczyć o odkrytych przez 
się prawdach. Wie dobrze,-jak wiekami wkorzenionem jest m niem a­
nie, że ziemia stoi spokojnie w środku nieba; i dla tego z góry jest

H i p l e r  Spicilegium, pag. 281.
2 H i p l e r . N. Kopernikus u. M. Luther, pag. 38 et seq.
3 H i p l e r  Spicilegium, pag. 319.
4 ibidem pag. 4.
s Bevolutionum  lib. V. cap. XXX
6 ibidem lib. Y. cap. X X III.
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pewien, że ta  nowa jego nauka o ruchu ziemi i planet na około 
słońca, tylko z pogardą przyjętą będzie. Przyjaciołom więc tylko i 
kolegom swoim ustnie tłumaczy ten wspaniały ogrom i harmonię 
dzieł Stwórcy, wszelkie dotychczasowe przechodzący porosła. Nie czy­
ni zaś tego tajemniczo, ale w sposób jasny i przekonywujący. Zy­
skuje odrazu umysły przysposobione do przyjęcia prawd wielkich, m a­
ło dbając o krzykliwą gawiedż, nie zdolną do samodzielnego my­
ślenia.

Szybko jednak wieśó o tak nowych rzeczach rozchodzić się 
musi po kraju, ho oto w ostatki 15.1'3'roku, jak widaó z listu bisku­
pa Maurycego Ferbera do biskupa krakowskiego, wpada do E lbląga 
dośó liczna zgraja konnych poprzebieranych za papieża, kardynałów, 
biskupów, kanoników i księży —  i jak nam z listów Tiedemana Sta - 
rowolski opowiada, bakalarz miejscowy na zaimprowizowanym tea­
t r z e  naukę K o p e r n ik a  publicznie wyszydza.1

Inne całkiem przyjęcie znajduje nowa nauka tam , gdzie umy 
sły i serca do tego choćby jako tako przysposobione. Już od la t 15 
kursowały po Europie wydane w Paryżu dzieła zmarłego kardynała Myj 
kołaja Krebs zwanego pospolicie Cusanus, a z nich traktat „o uczonóm 
nieuctwie11 (doda ignorańtia) ,  w k tó rym , jak się z wyjątków przez 
Dra Wołyńskiego świeżo ogłoszonych przekonać można,2 odmawia­
jąc ziemi kształtu kulistego, przyznaje jej przecież jakiś ruch i-czyni 
gwiazdą szlachetną. Nie ma w tym całym traktacie najmniejszej lo- 
iki, brak zupełny jeometrycznego zmysłu, nieokiełznana fantazya po­
rywa go na wszystkie strony: ale wśród tych, że się tak wyrażę, ha- 
lucynacyj, wyrywają mu się niekiedy słowa prawdy Swiatlejsi przeto 
w Niemczech, skąd kardynał pochodził, i we Włoszech mieli już 
jik ie ś , c h o in ie  jasne o ruchu ziemi wyobrażenie. Gize i Danty- 
szek w listach swych do zagranicznych przyjaciół również nowej ja ­
sno wyłożonej nauki K o p e r n ik a  nie taili. Ztąd nie zadziwi nas wcale, 
że już w roku 1533 Jan A lbert W idm anstadt w watykańskich 
ogrodach Papieżowi Klemensowi VII. w przytomności kardynałów i 
domowników naukę K o p e r n ik a  o ruchu ziemi wykładał, jak o tern 
świadczy jego własnoręczna notatka w książce od Papićża za ten

1 H i p l e r  Spicilegium, pag. 282.
2 1. c. pag. 207— 224.
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wykład w darze otrzymanćj, którą dziś jeszcze w monachijskiej bi­
bliotece oglądać można.1

Niemniej przyjaznego przyjęcia doznała nowa nauka u E azma 
z Roterodamu, jak o tem z listów Gizego niegdyś w naszym uni­
wersytecie się znajdujących, zrobił wzmiankę Broscyusz w egzem­
plarzu dzieła K o p e r n ik a  na naszem obserwatoryum zachowanym.2

Poprzestanę na tych dwóch przykładach służących za dowód, 
jak szeroką już wówczas była sława K o p e r n ik a . On sam tymczasem 
musiał pilnie pisaniem swego wiekopomnego dzieła byó zajętym, sko­
ro w celu dopełnienia swych kościelnych obowiązków zamyślał o 
wzięciu sobie koadjutora, na co się jednak poważający go wielce bi­
skup Ferber żadną miarą zgodzić nie chciał.3

W roku 1536 dzieło jego „O obrotach11 (B e revolutionibus, a 
nie jak pospolicie takowe drukują Be reyomcio m ius orbium coelestmm) 
bo to jest zdaje się norymberski dodatek4) skończonem być musiało, 
skoro kardynał Sehomberg w liście z Rzymu d. 1 Listopada do 
K o p e r n ik a  pisanym, wie już jego treść i prosi, aby pozwolił Teodo- 
dorykowi z Radzyna, iżby takowe dlań odpisał.3 Czy życzeniom stało 
się zadosyć? nie wiemy; to tylko pewna, że drukowane dzieło nie zga­
dza się ściśle z rękopisem dotąd w bibliotece lir. Erwina Nostitza

1 W o ł y ń s k i , pag, 59. —■ H i p l e r  Spicilegium, pag. 2 8 3 .
2 H i p Ee r  i b i d e m  p a g .  2  8 6 .
3 ibidem pag. 284.
4 B r o s c i u s z  w  swycli egzemplarzami wszystkich trzech wydań tego 

dzieła poprzekreślał wyrazy orbium coelestium i dopisał na egzem­
plarzu wydania z r. 1 5 4 3  słow a: „Pa orbium ęaelestium can- 
cellatum est in exemplari Yarmiensis Bibliothecae e m en d a t o per 
Tidemanum Episcopum.11 Na egzemplarzu wydania z roku 1 6 1 7  
oprócz tego powołuje się Broscyusz na Rlietyka, któ’-y w ty ­
tule swego listu do Schonera pisze: „de liuris Revolutionum.... 
Narratio prima11. Rękopis dzieła dotąd zachowany ma w tytule 
„De revolutionibus coelestibus.11 K o p e r n i k  w  liście do Papieża 
Paw ła III . pisze „de revolutionibus sphaerarum mundi11 ale po­
jedyncze księgi mają tylko napis: „Nicolai Copernici Revolutio- 
num liber primus, secundus, tertius itd.11 Rbetyk w tytułu swej pra­
cy p. n. Epliemerides novae mówi również ty lko : „secundum do- 
ctrinam sapł -uv dwskwTooaóW D. Nicolai Copernici.11

5) List ten umieszczony jest przy wszystkich wydaniach dzieła
K o p e r n i k a . Co do Teodoryka z Radzyna zob, H i p l e r a  Spicile-
giwĄ  pag. 115.
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w Pradze czeskiej będącym, że więc pod okiem K o p e r n i k a , według 
jego wskazówek odpisywanem być musiało.

Nadeszła teraz chwila nagrody dla Męża, co całe życie praw­
dzie i pracy poświęcił. W Lipcu r. 1537, kiedy po długiej chorobie 
biskup Ferber przez K o p e r n i k a  pielęgnowany życie zakończył, kapituła 
między czterema kandydatami do godności b iskupią. przedstawiła i 
swego wielbionego kolegę K o p e r n i k a . 1 Król Zygmunt Stary przed­
stawioną sobie listę łaskawie przyjął. K o p e r n i k  jednak, ceniąc na- 
dewszystko ciszę, domową, wymówił się od tego dostojeństwa i jedno­
myślnie wraz z ośmią kolegami wybrał na tę  godność przyjaciela 
swego, sławnego dyplomatę, i poetę Dantyszka biskupa chełmińskiego.2 
Zawód lekarza i praca naukowa milsz cmi były od kłopotliwyeh godno­
ści; nagrodę, najwyższą dawało niebo wskazując zgodność obserwacyi 
z teoretycznym rachunkiem, bez porównania lepszą od tej, jaka za­
chodziła między spostrzeżeniami a tablicam i Alfonsa chociaż przez 
późniejszych astronomów poprawionemi. Z czystóm więc sumieniem do­
brze spędzonego żywota spokojnie stał po lewicy nowego biskupa od­
bierającego hołd i przysięgę, miast mu poddanych3.

Dotychczas K o p e r n ik  mógł swych odkryć udzielać tylko lu­
dziom mało z matematyką i astronomią obeznanym, którzy wprawdzie 
całość jego nowej nauki dobrze byli w stanie zrozumieć, ale którym 
nie podobna było wyłożyć całego processu, jaki się w myśli jego od­
był, za nim przybrała formę ostateczną. To pojąć był tylko w stanie 
matematyk dobrze z astronomią obeznany.

Takiego to ucznia zesłało mu niebo w osobie Jerzego Joachi­
ma dwudziestopięcioletniego professora matematyki z W ittembergi, 
który od ojczyzny swej Yorarlbergu znany je s t pod imieniem Khetyka. 
Człowiek ten, zapalony do astronomii, zjeździł napróżno Niemcy i W ło­
chy szukając nauczyciela, któryby mu trudności przy uczeniu się astro­
nomii napotykane wytłumaczył.4 Nie znalazłszy żadnego, zwrócił się 
na północ, i posłyszawszy o K o p e r n ik u , pojechał na Poznań do W ar-

1 H i p l e r  Spicilegium p. 286.
• ibidem pag. 287. — N. K  u. M. L. pag. 45.
3 ibidem pag. 287 „Assistentibus ubiąue eidem domino Episcopo et la- 

tera ejus cingentibus duobus mmtiis capitularibus, videlieet v. d. 
Felice Reich eustode et Nicołao Copernico eanonicis “.

4 ibidem p. 223
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mu i stanął u niego we Frauenburgu w Maju 1539 r . 1 Sześć- 
dziesiątsześcioletni starzec przyjął go z całą uprzejmością i nie ty l­
ko z chęcią pozwolił mu studyować swoje dzieło, ale nadto wskazał 
cały porządek w jaki powstało, pouczył co i jak nadal czynić należy, 
aby je coraz bardziej ulepszyć.2 Słaby podówczas Gize, który po Dan- 
tyszku objął biskupstwo chełmińskie, zaprosił obudwóch do Lubawy, i 
tutaj to starzec ulegając namowom przyjaciela i prośbom ucznia 
zdecydował się nareszcie dać swe dzieło do druku.3 Aby zaś świat 
uczony przygotować na jego przyjęcie, skreślił Rhetyk obszerny list do 
Schonera professora matematyki w Norymberdze, zawierający pierwsze 
opowiadanie o treści ksiąg „o obrotach" i takowy 1540 r. w Gdańsku 
drukiem ogłosił. Pismo to dła zawodowego astronoma nader poucza­
jące, chciwie musiało być czytanem, skoro już w rok potem w Bazy­
lei powtórnie wydrukowanem zostało.

Wydanie tego opowiadania, którego egzemplarz przesłał Gize 
księciu Albrechtowi, * złamało ostatecznie uprzedzenie ostatniego i za­
tarło urazy, jakie z czasów administracyi dóbr i poprawy monety po 
wziął dla K o p e r n i k a .  W  celu ratowania przyjaciela swego Jerzego 
Kunheima zaprosił K o p e r n i k a  do Królewca i przez święta wielka­
nocne 1541 r. u siebie zatrzymał.5 Dosyć obszerna korespondencya, ja ­
ka się potem między obydwoma zawiązała, świadczy o szacunku jaki 
książę powziął dla nauki i osoby zacnego lekarza i astronoma.8 On 
także przyczynił się za Rh etykiem u Księcia Saskiego i uniwersytetu 
wittembersldego, że temuż pozwolono pozostać przy K o p e r n i k u 7 i 
przygotować do druku tak trygonometryą, która wyszła w W ittem- 
berdze 1543, jako też i m anuskrypt głównego dzieła o obrotach.

1 „Pridie Idus Majas ad te Posnaniae dedi literas, ąuibus te de
suscepta mea profectione in Prussiam eertiorem feci.“ Rhetyk w liście
do Schonera. H i p l e r  1. c. str. 211.

2 „Me ąuidem multa monens, subiiciens, praecipiens, in primis horta- 
batur, mt stellarum inerrantium obseiwationi operam darem" etc. 
Rhetyk w przedmowie dc Efemeryd nowych. H i p l e r  1. c. pag. 229.

3 H i p l e r  1. c. pag. 211, a szczególniej pag. 218— 212, gdzie Rhetyk 
w pochwale Prus (Borussiae Encomium) tak pięknie kreśli stosu­
nek obu przyjaciół.

4 H i p l e r  1. c. pag. 351.
5 H i p l e r  N. Kopernikus u M. Luther, pag. 47 et seq.
6 H i p l e r  Spicilegium, pag. 204 et 344— 347.
7 ibidem pag. 348.
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Nie tak przyjaznego przyjęcia doznało opowiadanie Rh etyka u teo­
logów wittemberskich. Luter i Melanchton głośno nową naukę sarm ac­
kiego astronoma jako niedorzeczną i z B iblią niezgodną potępili.1 — 
Mało sobie z takich potępień robił K o p e r n i k , bo równocześnie przez 
Dantyszka otrzymał był z Lowanium od sławnego lekarza i jeografa 
Kamera Gemmy prośbę o przyśpieszenie wydania swego dzieła w ca­
łości,2 a sąd Gemmy był mu pewno ważniejszym od sądu wittember- 
skioh reformatorów. Dla tego nie zwleka już dalej, ale owoc pracy 
swego długiego żywota spokojnie odsyła do Norymbergi do druku.— 
Atoli nie czytaó mu go więcej!

Czefstwy całe życic w jesieni słabnąc; począł. Uderzenie krwi 
i sparaliżowanie prawej strony ciała3 powaliły go z początkiem Gru­
dnia 1542 na łoże, które dlań śmicrtelnem byó miało. O tern do­
wiedziawszy się Gize biskup chełmiński prosi kanonika Jerzego Don- 
nera, aby się chorym wspólnym przyjacielem szczerze opiekował: „Bo 
jak zdrów samotność m ilow a!, tak teraz>chory nie ma u siebie ni­
kogo, coby się oń troszczył, a myśmy wszyscy mu dłużni za jego 
prawośó i wyborną naukę..'14

Dość szybko o jego chorobie rozbiedz się musiała, wieśó po 
Luropie, bo już d. 7 Kwietnia 1543 r. pisze1 ówyżej wspommniony 
Gemma do Dantyszka przeczuwając śmierć K o p e r n i k a , te słowa: 
„W  sam czas wychodzi jego dzieło, aby zachód tak wielkiego męża 
wiecasną oświeciło światłością."6

Atoli dopiero d.. 34 Maja 1-543 r., kiedy pierwszy exemplarz 
odbitego dzieła otrzym ał,3 ubiegł Sakramentami opatrzony duch mi­
strza astronomii w ową krainę, gdzie nie ma boleści, do Tego, w któ­
rym, jak zwykł był mówić — jest wszelkie szczęśoie i wszelkie do­
bro !7

1 H c k l i o i  pag. - 2 3 0  et 2 3 1 ,  a także R ieh l „Die Sternenwelt in ih- 
rer geseliichtlicłien Entfaltung. i Ueipzig 1866“ pag. 5— 7.

2 „Certe videntur fąjfco ąuodam Uusae relictis Pęg-asi fontibus in 
Sarmatiam commigrasse etc“ . H ipi-iir pag. 353 w przypisie.

3 U ipt .h r  p a g .  3 5 5 .
4 H i p i .hr  1. c, p a g .  3 5 2 .
6 ,̂,-Et commodo sane nunc liae, opus exoritur, ut oc.cąsum tanti vi- 

ri perpetna luce illustret. .-Quanquam o.ptem viro iłli Nestoreis 
annis S j p f c a  vitam opere suo durabiliorem." Ibidem pag 3 5 3 .

3 ibidem pag. 3 5 5 .— 3 5 6 ,  tudzież pag. 3 5 0 .
7 „(|uis>enim inhaerendo iis, qnae in optimo nrdine constituta videat 

diyina dispetisaiione d irig i^asidua eorum eoutemidatione ot qua-



Taki jest przebieg cichego żywota tego Męża, którego pamięć 
w dnia dzisiejszym czczą ludzie prawdę miłujący na obudwóoh ziem- 
skich półkulach!

Z kolei rzeczy wypada nam się zastanowić nad zasługami, jakie 
Mąż ten dla astronomii av szczególe, a nauk przyrodniczych w ogóle 
położył.

Biorąc rzeczy po ludzku, przyjdziemy łatwo do przekonania, że 
do poznania otaczającej nas zewrsząd natury żadnego nie odebrał 
człowiek objawienia. —  Wszechmocny Stwórca powołując go do bytu 
na ziemi, dał mu do poznania swych dzieł dwa wystarczającej potęgi 
środki: zmysły i rozum. —  Pierwszemi, a zwłaszcza też najszlache­
tniejszym z, nich wzrokiem, zdolen jest człowiek pochwycić przemija­
jący obraz zjawisk natury; władzami drugiego: obraz ten utrwalić, zna- 
leść jego związek z przestrzenią i czasem, a nareszcie wznieść się do 
poznania przyczyny widzianego zjawisk^. Zapewne, mozolna to i cier­
nista droga, bo tak zmysły jak rozum licznym ulegają błędom i — jak 
słuszni^gpowiedział W erulamski Bako — „ani ręka gola, ani rozum sa­
memu sobie zostawiony nie wiele" zdołają: narzędziami i pomocami 
rzecz się dokonywa, a tych potrzeba nie tylko dla ręki, ale i dla 
rozumu. “ 1

Atoli innej drogi nie było, i drogą tą  musiał pójść człowiek. 
Powierzył się najprzód samym zmysłom, a te mu wskazały ziemię 
jako wielką tu  i owdzie pogarbioną płaszczyznę nakrytą wielkiem 
sklepieniem, po którem przesuwa się tarcza słoneczna i księżycowa 
ćmiące się od czasu do czasu, — sklepieniem toczącem się po nad 
ziemią jak najregularniej, a więc nie podpartem ziemią, ale wolnem, 
kulistem, tysiącami gwiazd zdobnem. Między temi gwiazdami dostrzegł 
kilka ruchomych i te od reszty odróżnił. Nie obchodziło go wcale 
jak się to wszystko dzieje, obserwował uważnie, a przychodząc w po­
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dam consuetudine non provocetur ad optima, admireturąue Opifi- 
cem omnimn, in ąuo tota felicitas est et omne bonum.“ CojgER- 
nicus De revolut. lib. I.

1 „Nec manus nuda, nec intellectus sibi permissus, multum valet: 
instrumentis et auxiliis res perlicitur, ąuibus opus est non mi­
nus ad intellectum, quam ad manum.“ Novum Organon, lib. I.
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moc pamięci, zjawiska notować począł. Ta skrupulatna statystyka do­
prowadziła go do znajomości okresów czasu, w jakich się te zjawiska 
powtarzają; znalazł długość roku, okresy księżycowe, peryody zaćmień 
i czasy obiegu gwiazd ruchomych czyli p lane t.1 Taki stan rze­
czy spotykamy w Chinach, .Tndyjaeh, Babilonii i Egipcie, i we wszyst­
kich tych krajach najstarsze zapisane spostrzeżenia prowadzą na tę 
samę mniej-więcej datę, to jest na 27 wieków przed erą chrześciari- 
ską. Eakta zebrane przez zmysły ,s ą ; tłumaczenia ich rozumowego 
nie ma żadnego. Wprawdzie Makrobiusz w swyiii kommentarzu do 
Cyceronowś^o Snu Scypiona przypisuje Egipcyanom wiadomość , że 
Wenus i Merkury krążą koło słońca i z niem koło ziemi; atoli, gdy 
znowu w Encyklopedyi Marcyana Capelli, gdzie o tern krążeniu tych 
dwóch planet jest mowa, żadnej o Egipcie nie^znajdnjemy wzmianki, 
trudno astronomowi pójść za filologiem i wierzyć w tak zwany system 
egipski.

Nagromadzone za pomocą zmysłów prtwŁ tyle wieków fakta 
należało teraz podjąć rozumowi. Zmysły wykazały Spoczynek ziem , 
ruchomość ciał niebieskich. Należało więc zmiany w położeniu ciał 
niebieskich, czysto foronoinicznie to jest bez względu na przyczynę, 
a tylko odnośnie do przestrzeni i czasu, wytłumaczyć według m ate­
matycznie oznaczyć się dających praw czy to perspektywicznego skró- 
cenia-j.czy ubocznego (parallaktyeznego) przesunięcia. Innemi słowy, py­
tanie, jakie, rozum ludzki uzbrojony matematyką miał rozwiązać 
brzmiało: Jak w przestrzeni między niebem a ziemią muszą być uło- 
żonemi.-,piała niebieskie ruchome i jak się poruszać winny, aby na 
spokojnie w miejscu stojącej ziemi zostający obserwator widzieć je 
mógł w danćj chwili i z danego miejsca ta k ,  jak się oczom jego 
ukazują na sklepieniu niebios? Zadanie jak widzimy n iełatw e, wyma­
gające bystrości umysłu i dobrej znajomości jeometryi w najobsgpr- 
niejszem tego słowa znaczeniu. Od rozwiązania tego zadania 
zależały wszystkie dalsze —  zależy całe poznanie natury.

O to rozwiązanie pokusili się Grecy, a mianowicie najprzód fi­
lozofowie, potem jeometrowie i astronomowie greccy.

Filozofowie — a na ich czele stoi Pitagoras —  zastanawiając

1 Czasy obiegu planet dają się wywieść tylko ze spostrzeżeń indyj­
skich i są podobnie jak długość roku i peryody księżyca z greć- 
kiemi zgodno. Zob. B io t  „Etudes sur 1’astrononiie indienne. Pa- 
ris 1862."



naci tein zadaniem odkryli zaraz słabą jogo stronę, to jest pojęcie fał­
szywe o ziemi, jej kształcie i spoczynku, jako jedynie na złudzeniu wzro­
ku oparte. — Pitagoras zatem daje ziemi postać kuli wolno się unoszą­
cej i każe jej krążyć kolo jakiegoś centralnego w środku świata znaj­
dującego się ognia, którego słońce jest tylko odblaskiem, i to w ten 
sposób, -.że co 24 godzin zwraca się ziemia ku niemu tą  samą stroną. 
To wyobrażenie o ^centralnym ogffiu zrodziło się z mniemania,- że 
skoro iSp? coraz dalej na południe ciągle ciepła przybywa, to więc
tam gdzieś na południu musi być wielki ogień. Gdy atoli podróże
przekonały, że przeszedłszy pewną granicę, znowu ciepła ubywa, uezeń 
Pitagorasa Filola-us przeniósł centralny ogień mistrza, do wnętrza 
ziemi i tym sposobom z obiegu ziemi zrobił jćj wirowy obrót 24 go­
dzin trwający. Filolaus więc nauczał, i& pozorny dzienny obrót całe­
go gwiaździstego nieba jest skutkiem, a raczej odbiciem tylko wiro­
wego obrotu ziemi

Atoli pozostał jeszcze do wytłumaczenia ruch odwrotny od za­
chodu na wschód, jaki szczególniej dobrze widać na księżycu i słońcu, 
wytłumaczyć nieregularne i poplątane biegi planet, raz w jednę, drugi 
raz w drugą stronę idących, raz jaśniej, drngi raz słabiej świecących. 
Tych wszyskich kwestyj me rozwiązali już filozofowie greccy. Plato, 
który jak wiadomo zakupił rękopisy pozostałe po Filolausie, i w je-
dnern ze swych pism objaśnia bliżej wirowy ruch ziemi koło osi przez
nią przechodzącej, uważa nieregularny bieg planet za pozorny tylko: 
ho w rzeczywistości, powiada on, bieg ten jest jednostajnym i odby­
wa się p.o kołach. • Odzie środki tych kół? gdzie słońce, gdzie ziemia 
i księżyc względem tych kół się znajdują? — Na te wszystkie pytania 
nie daje Plato odpowiedzi. Snadź dobrze pojął swoją nieudolność, bo 
stanowczo żąda, aby chcący poświęcić się astronomii, dobrze wprzód 
wyuczył się matematyki, i uważał c a ły  bieg-ciał niebieskich, a nie 
tylko sam ićh wschód i zachód.

Były więc, jalc widzimy, w starożytnej Grecyi, i dobrze odszu­
kana droga do prawdy wiodąca i pierwsze na niej zrobione kroki. 
Atoli w tym kierunku poszedł tylko sam Arystarch dalej. Biorąc na 
uwagę najmniej skomplikowany ruch słońca, doszedł on i nauczał, że i 
ten jest tylko pozornym, że ziemia obiega naokoło słońca w ciągu 
roku po kole ukośnie względem osi jej ustawionem.

Należało zatńm w zadaniu, o które chodzi, zmienić warunki do 
ziemi się odnoszące — skombinować ruchy ziemi ze sobą i z ruchami 
ciał niebieskich.
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Na to jednak nikt się nie odważył. — Przyznano kulistą postać 
ziemi, ale wzruszyć ją , było biuźn.erstweni przeciw bogom. zna­
no potrzebę jeometryi, aie jeometrom z góry nakazano uważać ziemię, 
za nieruchomy środek kulistego świata i ..szystkim ciciom niebieskim 
nadać tylko ruchy koliste. Jeżeli zapytamy dla czegoś odpowie nam 
Arystoteles — bo onto jest tą  naukową od połowy czwartego wieku 
przed Chrystusem powagą najwyższą świata — ze utrzymywać ruch 
ziemi jest rzeczą niedorzeczną i śmieszną, że świat musi być dokła­
dnym, a ponieważ w jeometryi kolo jest najdokładniejszą figuią, ku­
la najdokładniejszą bryłą, więc wszystko w świecie musi mieć tę 
najdokładniejszą formę, i tylko ruch jednostajny — uniform is mo­
że utrzymywać machinę świata. — Sofizmat ten trafia do przekonania 
ludzi, z biegiem czasu staje się jakby artykułem  wiary wszystkich, 
nieraz i najdzielniejszych, umysłów, a poparty potem powagami ca- 
łigo  świata, przybiera wrzekomy charakter prawdy, uświęconej i nie­
naruszalnej. *

Współczesny prawie Arystotelesowi Eudoxus stara się zaraz 
wytłumaczyć zjawiska za pomocą.idealnych wielkich sklepień kulistych 
czyli sfer. Daje każdej z pięciu pl ariet takich sfer cztery, słońcu i 
księżycowi po trzy, a doliczywszy do nich gwiaździstą kulę nieba, u si­
łuje zapomocą dwudziestu siedmiu takich sfer w różny sposób się; po­
ruszających rozwiązać jeometrycznio wszystkie trudności. — Atoli ani 
on, ani Geminus, który liczbę sfer do trzydziestu czWecli pomnożył, 
nie dochodzą do Ittlii; sfery takie zjawisk jak należy nie tłumaczą.

Apolloniusz zatem z Pergi w sto la t późnićj żyjący, zamiast 
sfer wprowadził kola. Na ich obwodzie kazał się poruszać środkom 
kół nowych czyli tak zwanych epicyklów, i na obwodzie tych epicy ■ 
kłów umieścił planety. Za pomocą takiej plecionki kół można już wy­
tłumaczyć zjawisko dotąd najtrudniejsze dd pojęcia, to jest: zatrzymy- 
mywanie się planet w biegu i zmienianie kierunku tegoż. Teoryą od­
powiadała wymogom Arystotelesa, i zdawało sięfl że nie potrzeba już 
nic w ęcej, jak tylko te dla każdego ciała niebieskigo ruchomego 
przysposobionefuklady kół ułożyć na około środka ziemi, — d*£ im 
należyte wymiary i położenie względem równika.— To rzecz prak­
tycznego jeometry-astronoma.

Jako taki ukazuje się w drugim wieku przed Chrystusem gieni- 
alny Tlipparch rodem z Nicei w 13ifcynii, największy praktyczny astro­
nom starożytności. —  Nie dotyka on wcale teoryi planet, ale zajmuje
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się tylko słońcem i księżycem Nie poprzestaje na statystycznych, że 
się tak wyrażę^ datach' poprzedników, ale sam obserwuje i co najważ­
niejsza mierzy. Za dnia odnosi ■'księżyc do słońca, w nocy gwiazdy do 
księżyca i tym sposobem, biorąc miejsca słońca za podstawęc-miejsc 
gwiazd, wykrywa nowy dotąd nieznany, wsteczny, pozorny ruch skle­
pienia nieba tak zwaną, precessyą. Rozpoznaje nierówności w biegu 
słońca i księżyca, edrożnia bieg ich średni od nierówności, wyznacza 
bardzo przybliżenie odległość księżyca od ziem i, jego stosunkową 
wielkość i czas obiegu. Słowem, kładzie pierwsze fundamenta pra­
wdziwie umiejętnej astronomii. Nie trzeba bowiem zapominać} że 
księżyc, którym się Hipparch zajmuje, istotnie koło ziemi krąży, a po­
zorny rucli słońca koło ziemi w ciągu roku jest odzwierciedleniem 
ruchu ziemi na około słońca. Stanowisko więc ziemi w obu tych przy­
padkach jest foronomicznie obojętne. Wszystko co o tych pracach 
Hipparcha wiem y, przechował nam Klaudyusz Ptolomeusz w swej 
MaOYipcciT/.Yj £j5%4fjte, znanej powszechnie pod imieniem Almagestu. 
Ztąd też dowiadujemy się o powodach, dla których Hipparch nie tknął 
wcale t e o r y i  planet. Powodami terni były: brak dobry cR spostrzeżeń 
i trudność wytłumaczenia ich biegu za1 pomocą Apołloniuszowskiego 
apparatu kół z ziemią w środku \  Tego zadania podjął się sam Pto­
lomeusz w drugim wieku po Chrystusie.

Rzadko kto z ludzi doznał za swą praęę i większych pochwał 
większych nagan. Przez półtora-tysiąca lat, niedający się — z powodu 

fałszywych Arystotelesowslrieh. zasad — utrzymać i jemu samemu po­
dejrzany system słoneczny uważano za astronomiczną ewaniolią, któ­
rej odstąpić było zbrodnią. Wszystko co w jego dziele stało, miano 
bezwzględnie za jego osobistą własność;- czego tam nie było, nie 
miało, choćby najlepsze, prawa astronomicznego obywatelstwa. Astro­
nomia: to Ptolomeusz,tak jak historya naturalna: to Arystoteles, prawo: 
to Justynian! —  Przyszły czasy krytyki. — K opPjrnik a po nim Kepler 
wywrócili tron Ptolemeusza. Spostrzeżono, że co miano za jego włas­
n o ść  było własnością Hipparcha i innych; krzyknięto: zbieracz, pla­
giator, naukowy kłamca! — Ale dopiero za dni naszych należycie go 
oceniono. —  K opernik nigdy nie lekceważył swego przeciwnika. 
Owszem cenił wysoko jako obserwatora, uważał jako nauczyciela ra­
chunku i konstrukcy' jeometrycznej. Dośó pod tym względem odczy-

1 M A f y p t e i ę (h[3X(ov 0 ,  • / .e y a ż f iw  (3.
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tad jego list do Wapowskiego o ruchu ;ósmej sfery, gdzie zbijając po- 
dejrzywania -współczesnego sonie W ernera co do wiarogodności spo­
strzeżeń Ptolomeusza, z oburzenii nr prawie powiada : że ktoby własnym 
tylko ufając zmysłom, spostrzeżeniom starożytnym odmawiał wiary, 
przed tym zaiste brama do nauiri zamknięta, ten spoczywając w przy- 
sionku, snom chorowitych marzyć będzie o ruchu nieba. 1

W  pierwszych ośmiu księgach AJmagestu Ptolomeusz jest istot­
nie kompilatorem, ale z prostego powodu. Dzieło jego nie jest dzien­
nikiem obserwacyj astronomicznych, lecz jak wyraźnie powiada, książką 
do nauki, podręcznikiem astronomicznym. A że w tym podręczniku nie 
wszystkich autorów przytacza i tylko według swego zdania najlepsze 
spostrzeżenia wybiera, to go ani o plagiat, ani o chęć oszukania winić 
nie można.

Od dzigw-iątej dopiero księgi poczyna się własna jego teorya 
planet i cały jego system. Opierając się, nie jak pospolicie piszą, na 
obserwowanych czasach obiegu planet, ale na ogólnej jeometrów zgo­
dzie 2, kładzie Ptolomeusz Saturna najdalej od ziemi, po nim Jowisza, 
po nim Marsaj? wszystkie trzy planety po wa-słońcem; — z tej strony 
słońca najprzód Wenus, potem Merkurego a najbliżej ziemi księżyc. 
Tak ustawiwszy planety, wyjaśnia .ich biegi według przyjętych przez 
się zasad, za pomocą kół mimośrodowych, to jest środki swe nie 
w środku ziom; mających i epicyklów w sposób następujący. Koła 
mimośrodowe kład!Qe^w płaszczyznach przez środek ziemi idących 
według potrzeby względem płaszczyzny koła słonecznego czyli ekliptyki 
pochylonych,: ale tak, aby po za paśśzwierzyńcowy na niebie nie prze­
chodziły; natomiast obiegającym po nich epicyklom daje położenie 
równoległe do ekliptyki. Na epicyklach każe krążyć^ilanetom, a gdzie 
mu to nie starczy^do wytłumaczenia zjawisk, przybiera jeszcze jedno 
kółko. Otóż— o ile koło mimośrodowe mogło zastąpić elliptyczną kolej 
planety, i o ile epicykl mógł wyobrażać drogę ziemi, o tyle system P to­
lomeusza mógł służyó do wyrachowania przybliżonego położenia planet; 
ale d a le j! ani kroku. Z początku nie dostrzeżono tego, ale kiedy późnfejp 
oprócz zatrzymywania się i cofania planet poznano inne nierówności 
ich biegu, poczęto mnożyć liczbę kół i kółeczek, ruszać środkami kół 
głównych i t. p., lecz to wszystko do zamierzonego nie doprowadzało

1 N. Copebkići Opera. Wydanie warszawskie str, 578.
2 1. c. (3$X. 0. KSf. a.



Cem. Czuł Ptolemeusz sam,jak-się. o Lem z drugiego rozuzialu, księgi 13lej 
przekonać można, bardzo dobrze niedostatek swego systemu; czuł, że 
komplikacja taka, acz systematycznie z przyjętych zasad płynąca, nie 
odpowiada naturze wszędziet. w swych działaniach jasnej i prostej; 
atoli na m g  lepszego zdobyć się nie mogąc, uspokoił swe podejrzenia 
uwagą, że ludzie i tak o prostocie i pojodynezości nie mają" jasnego 
i dobrego pojęcia,, i co się jednemu zdaje być prostem, to drugiemu 
jest zawiłem. Zastawił on przeto innym wolną" zupełnie drogę, a że 
jej przez tyle wieków nikt szukać nie będzie* o tern zapewne sam 
nigdy gglpom yślał.

Pięć po Ptolomeuszu idących wieków -Ją wiekami najsmutniej­
szego upadku nie tylko astronomii, ale i nauk w ogóle. Komentato^ 
rów pełno, autora żadnego. K ulista m  starożytnych ziemia przeszła 
znowu w' pierwotną płaską ta rczę ; a jak sobie ruchy planet wyobra­
żano, - świadczy na początku siódmego wieku piszący Izydor zwany 
H ispaleiisis’. ..W śród ciemnej nocy, p ip ę  on, planety daleko od 
słońca oddalone nie widzą dróg:’ przed sobą. Niepewne stają, namy­
śla ją 's ię  i cofają, aby drogę odszukać. W końcu ją  znajdują,’, oglądają 
się ’P/,y to ich droga, i idą dalejM .

ArabowiS. wziąwszy w spadku naukę Greków, dosyć rychło po­
strzegli błędy Almagestu. A l-B a t-n , którego K o p e r n ik  zwyczajem 
swefgo wieku Mahometem Araeśńskim zowie, pbśżedl śladem Jlip- 
parcha, zajął się spostrzeżeniami słońca i księżyca, a używając do 
tego narzędzi kolosalnej' wielkości, poprawił w wiciu punktach tablice 
astronomiczne. Atoli ani on, ani żaden z arabslut-li astronomów nie? 
odstąpił na krok od systemu Ptolomeusza.

Niepewność i zamięszanie rosły coraz to więcej, stracono po­
rządną rachubę czasu i wśród powszechnej ciemnoty w miejsce astro­
nomii i jej niękiiege rozumowego zadania, krzewiła się^oraz silniej 
astrologia. Dość powiedzieć,'’ż ^ w  r. 1179 wszysrfy astrologowie tak 
arabscy, jak żydowscy i chrześciajiscy zapowiedzieli złączenieAczyli 
zejście śię na niebie wszystkich planet w roku 1186, a z tern złącze­
niem i koniec świata.

Nie- zapobiegły temu stanowi rzeczy szlachetne usiłowania Al­
fonsa X, króla K asty lii, który w r. KMO zwoławszy do Korduby 
astronomów wszystkich wyznań, celem poprawy astronomicznych Pto-

1 O riginum  lib, I I I



33

lomeusza tab lic , na widok tak zawiłych rachunków, jakich system 
Ptolomeusza wymagał, zrozpaczony oświadczył: „że gdyby go był Bóg 
w dniu stworzenia do rady powołał, toby pewno niejedno lepiej i pro­
ściej było stworzonem“. 1 Mimo wielkich kosztów rezultat pracy oka­
zał się lichym, bo zasada była fałszywą. Należało z gruntu odbudo­
wać astronomią, ale zachodziło pytanie jak?

Jerzy Feuerbach, młody wiedeński professor, a po nim współ­
czesny K o p e r n ik o w i  Frakastor, sądząc, że jeometrya a w szczegól­
ności epicykle wszystkiemu winny, wrócili do zapomnianych już sfer 
Eudoxa, i pierwszy w ich zgrubieniu, drugi w pomnożeniu ich liczby 
aż do siedmdziesiąt sześciu szukali napróżno ratunku.

Z drugiej strony Jan  Muller z Frankonii znany pod imieniem 
Regiom ontana, Bernard W alter, Schoner i inni zamierzyli odnowić 
astronomią przez same tylko spostrzeżenia, wcale uświęconych wie­
kami zasad nie tykając. Praca ich w najlepszym razie obiecywała 
tylko chwilową poprawę tablic, podobną tej, jaką na krótki czas zro­
bili w dziesiątym wieku Al-Baten, Ibn-Junis i Geber.

Filozoficznego na zadanie poglądu niebyło ani po jednćj, ani po 
drugićj stronie, jedna i druga ugrzęzła w szczegółach, wprawdzie 
bardzo szacownych, ale do zbudowania całości nie wiele przydatnych.

Jeden tylko Mąż pojął zadanie jak należy. Jeden zrozumiał, że 
ani sama obserwacyj ścisłość, choćby jak najdokładniejsza, ani sama 
jeometryczna konstrukcya choćby najdowcipniejsza, nic nie zdołają, 
ale, że tylko przewodnicząca obydwom myśl filozoficzna zdolną jest 
podnieść człowieka do poznania istotnej prawdy. Tym mężem był 
K o p e r n i k .

Zamiłowany obserwator i biegły matematyk skoro tylko spo­
strzegł, że system Ptolomeusza nie jest prawdziwym, uciekł się do 
filozofii i postanowił sobie, jak się sam w liście do Ojca św. spowiada, 
przeczytać pisma wszystkich filozofów, jakieby tylko mógł dostać, 
badając, czy który z nich gdzie nie mówi o ruchach ciał niebieskich róż­
nych od tych, o jakich pospolicie matematycy w szkole nauczają. 
W  Cyceronie napotkał na m ałą wzmiankę o ruchu ziem i; bierze więc 
do rąk greckiego Plutarcha i tu  już wyraźną Pitagorejczyków myśl

1 „Si a principio creationis Iramanae Dei altissimi consiliis inter- 
luissem, nonnulla melius ordinatiuscpie condita fuisse." R o d r . 

S a n c t iu s .
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o podwójnym ruchu ziemi znajduje. Tę myśl filozoficzną, tak pogardli­
wie przez Arystotelesa odepchniętą, tuli K o p e r n ik  do swego łona, ucieka 
z nią w zacisze, żywi, roznieca i rozszerza. Oto proces tej zbawczej 
myśli, jak go częścią w opowiadaniu Rhetyka, częścią we wspomnio- 
nym co dopiero liście skreślony znajdujemy. Stosuje najprzód ruch 
wirowy ziemi do wytłumaczenia zjawisk codziennych na gwiazdzistem 
niebios sklepieniu, a potem bieg ziemi koło słońca do wytłumaczenia 
zjawisk w ciągu roku statecznie się pojawiających. Skombinowawszy 
oba te ruchy w ten sposób, iżby oś ziemi zostawała ciągle do siebie 
równoległą, i znalazłszy wszędzie najlepszą zgodę, nabiera otuchy do 
wytłumaczenia owego powolnego przez Hipparelia wykrytego wstecz­
nego ruchu gwiaździstego nieba, który się objawia poprzedzaniem 
punktów równonocnych. Tego z pitagorcjskich dwóch ruchów ziemi 
wytłumaczyć nie można. Rozszerza więc pojęcie ruchomości ziemi, na­
daje jej osi powolny ruch na koło osi ekliptyki i oto ta  wielka zagadka 
wieków foronomic-znie rozwiązana. Zastósowania powyższe myśli pitago- 
rejskich i rozwiązanie to , to trzy z najpiękniejszych liści tego wieńca, 
który wiecznie zielony zdobi i zdobić będzie skroń K o p e r n ik a . To 
jego zasługa, której pierwszeństwa nikt mu nigdy wydrzeć nie zdoła.

Atoli nie tu koniec myśli. Z biegnącej do okolą słońca ziemi oglą­
dany ruch planet wymaga całkiem innego ich układu jak jest w Pto- 
lomeuszu. Ziemia jest kulą kolo słońca krążąca, miałażby być pla­
netą?  A jeżeli tak jest, czemużby i inne planety krążyć kolo słońca 
nie miały? Sprawdza tę  myśl spostrzeżeniami, konstrukcyą i rachun­
kiem. Oblicza, pierwszy z ludzi! cz.as obiegu planet n ie  koło ziemi 
lecz naokoło słońca, widzi jakie miejsce między temi czasami zajmuje 
czas obiegu ziemi, i oto w jednej chwili przed oczyma jego duszy cu­
dny rozwija się widok. Słońce w pośrodku a do okoła niego coraz to 
wdększemi kręgi biegną Merkury, Wenus, Ziemia, Mars, Jowisz i Sa­
turn, sześć planet, zamknięte siódmą wielką kulą gwiaździstego nie­
bios sklepienia. Staje system planetarny, uldad pełen harmonii i 
wdzięku, jakiego nikt z ludzi dotąd ani przeczuwał! T a k i e  t o  jest 
to dzieło Wszechmocnego! Tamta est huec D ei Optimi Mawimi fa- 
brica! woła pełen uniesienia i ludziom podziwiać dzieło boskie każe.

To odkrycie, owoc długiego mozołu— multa et longa observatione 
jak  sam Ojcu św. powiada, tantae molis laborwm, jak pisze nam 
Rhetyk — to po Bogu, Dawcy wszelkich myśli dobrych, największa K o­
p e r n ik a  w astronomii zasługa! M e poprzestaje on na wskazaniu sa­
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mego porządku, w jakim planety krążą koło słońca, ale biorąc pro­
mień kulistej drogi ziemskiej za jednostkę miary, wyznacza ich stosun­
kową od słońca odległość, tłumaczy ich pozorne zatrzymywanie się, co­
fanie, przyspieszanie i zwalnianie biegu, rozplątuje ich pętlice; słowem, 
toruje wszędzie następcom swym drogę. Uwagi jego nie uchodzą 
choćby najpowolniejsze w naturze zmiany, i jak poprzednio zastana­
wiając się nad ruchami ierni wykrył powolną okresową zmianę po­
chyłości ekliptyki względem równika, tak badając ruch planet pierw­
szy dostrzegł zachodzące w położeniu ich punktów przysłonecznych 
odmiany.

Dał mu też za to Bóg, że tu znowu wyrazów Bhetyka użyję, 
w astronomii królestwo bez końca — R egm im  itaąue m  astronomia 
doctissimo Viro Domino praeceptori meo D eus sine fn c d e d it— i wier­
nego sługę swego uczynił dla wszystkich wieków wzorem cichej, skro­
mnej, wytrwałej, filozoficznej pracy.

Jakby czarodziejską rószczką dotknięty rozum ludzki zbudził 
się ze snu wieki trwającego. Na nic się nie przydały wszystkie po­
kusy, któreby go jeszcze uśpić były rade. Nowy Hipparch w osobie 
Tychona Brahe nagromadził środkami, jakich K o p e r n ik  nie miał 
pod ręką, nowe skarby dokładnych spostrzeżeń; Kepler dokładne sta­
rożytnych filozofów koła zmienił w jeszcze dokładniejsze elipsy, jedno­
stajną dotąd chyżość znalazł zależną od promienia wodzącego, a 
tak uzupełniając pracę K o p e r n i k a , "wskazał ów dziwny przestrzenny 
związek między słońcem a ciałami koło niego obiegającemi zachodzą­
cy. Foronomiczne zadanie, jakie sobie człowiek w szóstym wieku 
przed Chrystusem postawił, w szesnastym po Chrystusie przez K o­
p e r n ik a  jak należy pojęte i uproszczone, w siedemnastym przez K e­
plera ostatecznie i tylko za pomocą pierwszego, jeometrycznie rozwią­
zanym zostało.

Podobała się snadź Najmędrzszemu ta wytrwała człowieka praca, 
skoro przychodzącemu do odpowiedzi na j a k ?  nasunął zarazem i odpo­
wiedź na pytanie d la  c z e g o ?  K o p e r n ik  pierwszy objawił myśl czy­
stą  o attrakcyi jako sile wspólnej ziemi, słońcu, księżycowi i wszystkim 
planetom .1 Kepler wykrył związek łączący przestrzeń z czasem. Gali­
leo, naukowy wynalazca teleskopu, zwaliwszy błędną Arystotelesa o 
ruch i naukę, stał się ojcem prawdziwej, bo rozumowej mechaniki.

1 Mevolut. lib. I  cap. 9.



1 oto po upływie niespełna półtora wieku Izaak Newton na podstawie 
pojęć i odkryć poprzednich kreśli w swych Matematycznych Zasadach 
przyrodniczych nauk, ową trzecią księgę „de Mundi systemate,® 
w której wychodząc z czterech prostych, dziś niestety często zapomi­
nanych, filozoficznych prawideł, wykrywa prawa powszechnego wzaje­
mnego przyciągania się ciał niebieskich i nie już foronomicznie tyl­
ko, ale dynamicznie to jest ze względem na przyczynę, rozwięzuje 
trudną zagadkę świata i dostrzeganych w nim ruchów.

Na rzuconych więc przez K o p e r n ik a  trwałych podwalinach 
Kepler, Newton, Laplace, Gauss i ich następcy wznoszą coraz wyżój 
sięgający budynek teoretycznej astronomii, sięgający daleko po za 
granice starożytnym znanego świata.

Jakąż to ogromną drogę przebiegła myśl człowieka w ciągu 
ostatnich trzech wieków!

Jeszcze r. 1540 piszący Rhetyk skarży się, że kiedy rachunek 
zaómień sam jeden u pospolitych ludzi utrzymuje astronomią w po­
szanowaniu, to astronom nie w stanie dokładnie przepowiedzieć godzi­
ny i wielkości zaćmienia.1 A w trzysta la t później, w roku 1844 Bes- 
sel nie już zaćmienie, ale nieznaną, nigdy niewidzianą gwiazdeczkę, 
około której musi krążyć Siriusz, a tak odległą, że od niej światło 
przynajmniej 16 la t drogi do ziemi potrzebuje, z zupełną pewnością 
przepowiada, i przepowiednia jego co do joty się iści.

Jeżeli zapytamy, czyja to zasługa? kto jest ten, co myśli ludz­
kiej tak żółwim krokiem dotąd się wlokącej, te orle przypiął skrzy­
dła i po bezdennej świata przestrzeni bez obawy szwanku latać 
nauczył? —• obie półkule ziemi dadzą nam jednozgodną odpowiedź: 
Polski Filozof — Polish Philosopheń

Tak jest filozof! Bo odkrycie systemu K o p e r n ik a  nie jest skut­
kiem prostej obserwacyi, ale rezultatem  jednej teoretycznćj myśli o 
ruchomości ziem i2 i zachodzącem w naturze prawie jedności.

I  rzecz zaprawdę podziwienia godna! Kiedy wszystkie ludzkie 
powagi przez tyle wieków siliły się aby tej myśli przeczyć, najpospo­

1 Narratio prima. W  wydaniu warszaw, str. 504.
2 „Assumpsimus etiam quibusdam reyolutionihus mobilem esse tellu­

rem, quibus t a m q n a m  p r i m a c i e  l a p i d i  totam astrorum sci- 
entiam iustruere nitimur.“ C oRe r n i c u s  De MevoluUomlnts, Ms. No- 
stizianum, Lib. I. Cap. X II. Wyd. toruńskie str. 36.
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litsze wahadło w ręku Foucaulta, wszystkie na niebie ręką Stwórcy 
rozdane gwiazd miliony aberracyą przez B radleya odkrytą, zgodne 
oddają jej świadectwo. Czyż może być większym tryum f prawdy?

Ale aby się dobić tego tryumfu, potrzeba było oprócz rozumu 
jeszcze i  serca i woli K o p e r n ik a .

Serca pokornego, łagodnego, miłującego Boga, jako źródło naj­
czystszej prawdy. Woli niezłomnej, wytrwałej i pracowitej.

Jakże piękną pod ty m  w z g lę d e m  je s t  postać K o p e r n i k a !
Pokornem sercom wyznaje on, co i kto go nauczył. Z jakąż ła ­

godnością rozbiera zdania przeciwników —  z jaką ufnością w pomoc 
bożą zabiera się do wyjawienia trudnej do pojęcia prawdy1 ■—• z ja- 
kimże nareszcie zapałem głosi ogrom i  piękność dzieła rąk bożych — 
Tanta nim irum  est darnina haec Optinń M a x im i fabrica !2 — K to­
kolwiek pod tym względem porówna Księgi o obrotach, z W ielką P to- 
lomeuszowską Składnią, uderzony zostanie tą  wielką różnicą skromne­
go chrześciańskiego filozofa od chełpliwego pogańskiego mistrza,

Cóż mówić dopiero o tej żelaznej woli, co la t tyle poświęca 
nauce, aby ją  posiąść wielostronnie i dla korzyści —  nie własnej — 
ale tego zastósować spółeczeństwa, wśród którego żyć mu przyjdzie? 
Co o owej — jak ją  Bhetyk nazywa — heroicznej odwadze przebicia się 
przez grubą sieć cyfer i konstrukcyj, jaka mu z ruc liomej ziemi prze­
szkadza dojrzeć harmonicznej budowy świata. Zaiste mógł K o p e r n ik  
poprzestać na rzuceniu tylko na papier swych widoków i tym sposobem 
zabezpieczyć sobie prawo pierwszeństwa, resztę zostawiając drugim: ale 
mąż takiej jak on woli, nie boi się praay i cale jśj życie poświęca.

Hs* *

Młodzi prac naszych towarzysze! Przed chwilą złożyliśmy dzię­
ki Wszechmocnemu za objawioną nam przez K o p e r n ik a  wielkość i

1 „Tentabo, favente Deo, sine quo nihil possumus, latius de his 
inquirere...“ De JRevol. lib. I. Proemium. —  „Fawente Deo, ipso 
Sole clariora faciemus, matliematicam saltem artem non ignoran-
tibus.“ Ibidem lib. I. cap. X.

3 Ibidem lib. I. Cap. X.



harmonią dzieł swoich; dziękowaliśmy, że przezeń opromienił tę starą 
Jagiellońską szkołę nigdy niespożytym blaskiem. Cóż dalej czynić m a­
my? Potęgę r o z u mu — jeniusz! daje tylko Bóg swoim wybrańcom, 
ale w mocy każdego z nas jest serce i wola nasza. Kształćmyż je 
tak, jak je kształcił K o p e r n i k , umiłujmy prawdę tak, jak on ją  um i­
łował, a staniem się z pewnością godnemi uczestnikami tej chwały, 
jaką  Ojczyznę naszą i tę naszą A lm am  M atrem  okrył wielki Instau- 
rator Astronomii.

Filozofowi Polskiemu Chwała i Cześć!
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Stanislaus Alexandri de Wyeliczka. 
Andreas Johannis de Ponyeczko. 
Johannes Johannis do Dobrzicze. 
Andreas Johannis de Sobolowo. 
N icolatts  N ic o l a j . de T h u r o n ia . 
Johannes Stanislai de Cyrzszko. 
Georgius Nicolai de Lapispatagk. 
Johannes Johannis de Grebow.
Johannes Stanislai de Sambor.
Baltazar Johannis de NovS[ Dorno. 
Dominicns Johannis de Wratislavia. 
Stanislaus Johannis de Sulkow. 
Johannes Johannis albi Sartoris. 
Thomas Thomae de Waczka.
Albertus Mathiae de Swaroczino. 
Georgius Egidii Mimer de Schebnycia. 
Andreas Martini de Wroczimowicze. 
Antonius Cherisher Michaelis.
Michael Johannis de Transsilvania. 
Thomas Laurentii de Hust.
Barnabas P etri de Lippa.
A n d r e a s  N ic o l a i  d e  T i io r u n .
Nicolaus Stanislai Podczachy.
Johannes Mathiae de Bentsch.
Yincencius Ulrici de Greyllmhergk. 
Johannes Johannis de Zoravia.
Cunradus Johannis de Curia Kegnitz.



Henricus PLenrici de Thoruu.
Petrus Johannis de Basilea.
Mathias Georgii de Swadnycz.
Stephanus Johannis de Ratispona.
Petrus Johannis de Reszel.
Thomas Mathiae de Elbing.
Jacobus Georgii de Thorun.
Martinus Johannis de Reszel.
Mathias Nicolai de F rau sta t 
Albertus Conradi de Pernyk.
Nicolaus Michaelis de Gosthin.
Nicolaus Stanislai de Kazimiria.
Bernardus Gerhardi de Nagolth.
Simon Johannis de Pnyewy.

I I .

Spis Professorów i Docentów Wydziału filozoficznego uni­
wersytetu Jagiellońskiego, którzy wykładali w latach 

1491/2 do 1494/5 włącznie.
(Liber diligentiarum fol. 20 — 35.)

a) Collegae Majores.

Mathias de Cobilino.
Johannes Sacranus de Oświęcim.
Petrus de Zambrzecz.
Johannes de Glogovia majori.
Martinus de CraGOvia.
Albertus de Brudzewo.
Stanislaus de Cracovia licentiatus in Medicinis.
Nicolaus de Pilica.
Albertus de Pniewy.
Jacobus de Gostynin.
Bernhardus de Biskupie.
Stanislaus Biel de Nova Givitate ad Premisliam 
Johannes de Sommerfeld.
Michael de majori Bystrzyków, dictus Parisiensis.
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&) CoUegcie Minores.

Martinus de Ośnica.
Johannes de Gromadzice.
Johannes de Michałów.
Paulus de Zakliczewo.
Johannes de Leśnica.
Stanislaus de Górka.
Stanislaus de Olkusz.
Albertus de Szamotuły.
Nicolaus Mikosz de Cracovia.
Michael de Vratislavia 
Simon de Sierpcz.
Johannes de Premislia.

c) Erticmei de facultate.

Johannes de Słupy.
Johannes de Szadek.
Leonardus de Cracovia alias de Dobczyce. 
Jacobus de Szydłów.
Vitus de Bruna.
Michael de Waradino.
Thomas de Obiedzino alias de Castro. 
Laurentius de Novoforo.
Martinus de Tarnowiec, dictus Kulab. 
Martinus Behm de Ollmsz.
Jacobus de Iłża.
Johannes de Glogovia (Junior).
Albertus de Swodziszewice.

d) Extranei simplices.

Thomas de Zoravia.
Martinus de Szamotuły.
Brasmus de Cracovia.
Johannes Salomonis de Cracovia. 
Christophorus de Glatz.
Bartholomeus de Oraczów.



Jacobus de Szadek.
Joannes Aurifabri de Cracovia. 
Johannes Lunasz de Cracovia. 
Bartholomeus de Lipnica.
Adam de Łowicz.
Stanislaus de Oboleć.
Emericus de Pruna Theutonicali. 
Stanislaus Małek de Kleparz. 
Albertus de Piotrków.
Martinus de Glogovia.
Nicolaus de Łabiszyn.
Stanislaus de Cracovia.
Michaiii de Nova Civitate.
Petrus Tomicki.
Nicolaus de Yratislavia.
Martinus de Wieluń.
Caspar de Nissa.
Dr. Paulus de Zalesie.
Georgius de Terencz.
MichaSl de Leopoli.
Mathias de Łazy.
Georgius de Zittavia.
Laurentius de Oleśnica.
Jacobus de Erdzieszów.
Petrus de Chotkowo.
Martinus de Seeburg.
Nicolaus Czepel.
Andreas de Cieszyn.
Yalentinus de Grimberg.
Petrus de Cracoyia.





Sprostowania i uzupełnienia
do Żywota  K o p e r n i k a .

Str. 4 w. 2 od góry, zamiast: miasto, winno być: miasta.
Str. 12 w. 19 od góry winno być: Bernarda z Miniszewa kanonika 

warszawskiego, Bernarda Wapowskiego z Radochonic, Ja- 
kóba z Erdzieszowa i Stanisława Borka kanoników krakow­
skich, jak niemniej wielu potem wsławionych doktorów me­
dycyny i prawa. .Erazm Ciołek biskup płocki już wtedy 
Uniwersytet opuścił, i wiadomość podana w Liber promotio- 
num  (Muczk. str. i 17) jest mylną.

Str. i 2 w. 5 od dołu, przypis 3ci winien brzmieć: W X V II wieku 
pierwszy S t a r ó w o l s k i  w  swej Setni (wyd. 1627) uczynił’ 
Jakóba z Kobylina (Cohilinius, cpti Astrolabii declarationem 
scripsit) współuczniem K o p e r n i k a , i wiadomość tę powtarzają 
wszyscy biografowie. Tymczasem, jak świadczy księga wpi­
sowa (Metricae Studiosorum Pars I )  takiego imienia ucznia 
wcale ta nie było. Książkę p. t. Astrolabii declaratio na­
pisał J akób  KoE.nkT.ius pisarz i drukarz miasta Oppenheim 
nad Renem. Pierwsze jej wydanie wyszło w Moguncyi 
w r. 153A 1 •

Str. 17 w. 18 od góry, dodać: Stobnerowską katedrę astronomii zaj­
mował wtedy już od lat trzech Mikołaj z Wieliczki, jeden 
z uczniów Brudzewskiego, cierpiący i niedługo potem (d. 20 
twietnia 1510 r.) zmarły. Nie ma jednak najmniejszego 

eladu, iżby o tę katedrę., zresztą licho uposażoną, ubiegał 
się kiedy K o p e r n i k . T u on odnawia i t. d., jak w tekście.

Str. 21 w. 10 od góry, zamiast: roku 1513, winno być: 1531.
Str. 21 w. 11 od góry, zamiast: do biskupa, winno być: do Tomickiego 

biskupa.
Str. 21 w. 13 od góry, zamiast: Starowolski, winno być: Brosciusz.
Str. 35 w. 2 od góry, zamiast: kulistej, winno być: kolistej.
Str. 43 w. 9 od góry, nazwisko: Albertus de Piotrków wykreślić; al­

bowiem z zapisków Marcina z Olkusza w Alm anadi nova 
Stoe.fjlerini 1499 a. (Bibl. Uniw. Jag . Math. Nr. 1861) oka­
zuje się, że Piotrkowitą zwano "Wojciecha ze Swodziszewic, 
który za czasów pobytu tutaj K o p e r n i k a  postąpił na drugi 
stopień nauczycielstwa i jako Ewtraneus de fawdtate  już 
jest podany na str. 42 w. 8 od dołu.





Wykazy lekcyj odbywanych na Wydziale filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego w latach 1491/2 do 1494/5 włącznie.

(Liber diligentiarum fol. 20— 35.)

1. Tabula lectionum susceptarum et ordinarie receptarum per magistros commutatione hiem ali, sub decanatu secundo M agistri Johannis de Ossvanczim
Sacrae Theologiae Baccalarii formati, Annc Domini 1491.

^ — 7 ‘ ji-Ju ii-i

(Horae) 14 15 16 Exercitia 17 18 19 Exercitia
i

20 21 22 Exercitia (  Lectoria)

1
Thomas de Zo- 
ray ia : de scien- 
tia orbis non 

legit

Stanisl. Ilkusz: 
Aritmeticam

Joli.
Gromaczky: 

Noyae logicae’-

Nicolaus 
Pilcza : 

Posteriorum

Johannes 
de Michałow : 

secundae 
partis

Leonardus 
de Cracoyia: 

Euclidem
1

Nicolaus 
de Cracoyia: 
Pliysicorum

Michael de 
Y aradino: 

Elenchorum
Platonis

Johannes de 
Glogoyia 

Junior: Tracta- 
tum non leg it1

Albertus 
de Pnyeyy: 

Economicorum 
et spliaeram

Jacobus 
de Gostynin : 
yeteris artis

Martinus 
de Tarnowiecz: 

Pliysicorum

Johannes de 
G logoria: 
de anima

1
Johannes 

de Cracoyia: 
Ganfredum 

1

Medicus Decanus Theologorum

Paulus 
de Slocziczow:3 

Georgicorum

Martinus 
de Cracoyia: 
meterorum

Thomas 
de Obiedzino: 

sextum 
tractatum

Nicolaus 
de Pilcza: 

Donati

i
Joli. Premislia 

Alqabitium

Jacobus 
de Gostynin: 

de causis

Joh. de Slupy: 
parvorum 
logicalium

Ptolomei

M. Stanisl. de 
. ,Cracovia: 
exercitimn 

metaphysicae2

Licentiatus 
in Medicina: 

de Fastis
Stanisl. Byel 

Topicorum
parya naturalia

Martinus 
de Ossnicza: 

secundae partis

Joh. de Sadek: 
Boetium 

de consolatione

Johannes 
de Lessnicza: 
in grammatica

Albertus de 
Pnyeyy: 
parvorum 
logicalium

Maronis

M. Stanislaus 
Biel: 

perspectiyam

Jacobus 
de Sidlow: 

de ąualitatibus

Mathias 
de Cobilino: 

de generatione

Bartolom, 
de Oraczow: 

de coelo

Johannes 
Aurifabri: de 

„jcoelo 4

Mathias 
de Ćobilino
Politicorum
' i

Yitus de Bruna: 
Bucolica

Bernhardus 
de Byskupie- 

Ethicorum
Socratis

Martinus 
de Samotuli: 

Topicorum

Johannes Salo- 
monis: 

Ethicorum

Albertus 
de Brudzew: 

Noyae logicae

Jacob. de 
Sadek: yeteris 

artis

Stanislaus 
de G orky: 

Lonati
Joh. r
felt: i

■

e Zomer- 
u retorica

Bartolom, de 
Lipnicza: 

parya logicalia

Leonardus de 
Cracoyia 

Metaphysicam
Aristotelis

Erasmus 
de Cracoyia: 

de generatione

Christophorus 
de Glocz: 
de anima

Michael 
Parisiensis: 
yeteris artis

Martinus de 
Ilkus: 

Elenchorum
Licentiatus: 

parya naturalia

Laurentins 
de Novo foro: 
de incentioni- 

bus 6------ L

Albertus de 
Svodziszovicze: 

Priorum
Prope valvam

‘) Resignayit Magistro Gromaczky. 2) Non legit. 3) Sic, loco Zakliczow. 4) Sed continuavit alter. 5) Sed non legit



! Tabula lectionum per magistrus receptaruu esti\a h  com m utationt, in decanatu Magistri Bernhardi de Byskupye Bacćalarii in m edicinis,

Anno Domini 1492.
^   n - t %  - p . ,  i - ti'

(horae) 9

i

10 11 12 Exercitia 15 16 Exercitia 17 18 19 20 (Lectoria)

Jacobus de 
Sydlo: Tracta- 

tus P. H. 1

Stanisl. 
m ikuscli: 
de anima, 
per alium

Albertus Pnye- 
vy : priorum

Jacobus Gosty- 
nyn: novae 

logice

Martinus de 
Tliarnoyyecz: 

physicorum 
continua vit

Johannes Sclio- 
m erfelth: de 

anima

'
Stanisl Byel: 

priorum

Jacobus 
Gostinyn: elen- 

chorum
Hedicus Decanus Theologorum

Joh. Gromacz- 
ky: veteris 

artis

Stanisl. de 
Cracoyia: Yale- 

riannm 
Maximum

Martinus de 
Cracoyia: de 
generatione

Albertus Pny- 
evy : secundae 

partis

Erasmus 
de Cracoyia: 
methererum

Martinus 
Osnycza: politi- 

corum

Martinus 
de Glogoyia: 

Georgica

Barthol. 
Lypnicza: par- 

yorum logi- 
calium

Maronis

Johannes de 
Prem islia: 

perspectiyam
Paulus Zacli- 
czew : Eneidos

Nicolaus 
Pylcza: de coelo

Stanisl. Obo- 
lecz: musicam 
chorałem non 

legit

Johannes de 
Slupcza: 

secunde partis

Johannes Sza­
dek: noyam 
rhetoricnm

1

Albertus 
de Pyotrkow : 

Topicorum

Nicolaus 
Pylcza: parya 

naturalia

Thomas de Ca­
stro : Elencho- 

rum, non exerci 
tavit comptete

Ptolomei

Martinus Scha- 
motuli: Arisme- 
tricam et mu- 

sicam

Mathias Coby- 
lino: physico- 

rum

*

Stanisl. Byel: 
yeteris artis

Mathias de 
Cobylino: par- 
yorum natura- 

lium

Nicolaus 
de Cracoyia: 
metaphysice

GromaczKy: 
in astrologia 

non legit

Johannes 
Zommerfelth: 
Augustinum 

Datum

Albertus 
de Szamotuli: 

topicorum
Socratis

Michael 
Bystrikow: de 

coelo

Erasmus 
de Cracoyia: 

Epistolas 
(M dii

Albertas de 
Brudzew: me- 

therorum

Mr. Fm ericus: 
5tum et 6tum 

tractatum 
P. H . 1

Leonardus de 
Cracoyia: de 

anima

Michael de 
Varadino: par- 

vulum 
pliitosophiae

Yitus de Bruna: 
parva logicalia

Stan. de Gorky: 
Ganfredum

Joh. de Glo­
goyia: parva 

logicalia
Aristotelis

Adam de Lo 
yycz: de ente 
et de essentia

Martinus de 
Hilkusch: ye­

teris artis

Stanisl. de 
Cracoyia 
Buccolica

J ohannes 
Lesnycza: 

Donati

Johannes 
de Mychalow: 
de generatione

Leonardus 
de Cracoyia: 
Ethicorum

Jacobus 
de Schadek: 

Metaphysicam
Platonis

Stanisl. de 
Cracoyia licen- 
tiatus: Donati

Stanisl. de Ole- 
p arz : modos 

seryandi 
Josse (?)

Nicolaus de 
Labyschyn: de 

scientia orMs
Prope valvam

') Petri Hispalensis.



3. Ordo lectionum continuatarum per magistros Anno Domini millesimi cpiadringentesimi non^gesim1 secundi, 1 commutat.ione hiemali,
in decanątu Magistri Stanislai Byel' de Novacivitate.

I

(HoraeJ 14 15 16 17 18 { 19 '20 21 22 (Lectoria)

M. Martinus 
de "Wyelyun: 

parva naturalia

M. Adam 
de Llowycz; 

Ovidii Tristium

M. Simon de 
Szyeprcz: exer- 

citium 
novae logicae

M. Emericus: 
metherorum

M. Joli. de 
Myclialow 

de generhtione

M. Joli. de 
• .Sciydlow: 

de generatione
‘i

Mr. Joh. 
de Cracoyia: 

exercitium 
elencliorum

Platonis

M. Yitus de-,' 
B runa: 

tractatum 
P. Hispani

M. Caspar de 
N issa: Boecium 
de consolatione 

pliilosopliiae

W. Joli. 
de Glogovia: 

exercitium 
yeteris artis

M. Jacobus 
de Gostynyn: 
exercitium de 

anima

j

M. Martinus de 
Tliarnowyecz: 
Poslsriorum

I

Medicus Decanus Theologorum

M. Martinus 
de Schamothuli: 

Elencliorum

M. Paulus 
de Zaldiczew : 

Eneida

M. Joli. Gro- 
maiczky: novae 

logicae 
exercitium

Ml ,’Stanisl. de 
Cracovia: de 

cpelo et mundo

ar. .Job. de 
Slnpye: 

exercitium 
Donati

M. Job. Gro- 
m acz»r: Kalen­
darium Joli. de 

Monte regio

M. Jacob. 
de Gostynyn : 

de origine 
animae

M. Leonard, de 
Cracoyia.: exer- 
citium parvorum 

logicalium

Ptolomei

M. Stanisl. 
Medicinaelicen- 
tia tu s: Yaler. 

Maximum

M. Albertus 
Scliamotuli: 

de anima

M. Bernardus 
de Byskupye: 

decoelo etnmn- 
do ejrercitium

M. Martimus 
de Bkuscli: 

perspectiyam

M. Joli. de 
L jraschnicza: 
exercitium se- 
cundae partis

M. Martinus 
Osnycza: 
Priorum

M. Micliael 
Parisiensis : 

Offlcia 
Oiceronis

M. Albertus 
de Pnyeyy: 
Etliicorum

j
Maronis

M. Albertjis 
Pnyevy: Tlieo- 
ricas planeta- 

rum

M. Nicolaus 
de Cracovia: 
yeteris artis

M. Matliias 
de Cobilino: 
metherorum

«
M. Nicol. La- 

bysclijm: Aris- 
inetricam et 

musicam

M. Stanisl. de 
G órka: exerei- 
tium secundae 

partis

M. Bernardus 
Byskupye: Ta- 
bulas k-esolutas

M. Mathias de 
Cobilino: Physi- 

coriun couti- 
nuavit

M. Micliael 
de Yaradino: 

Topicorum

1
Socratis

M. Lanrentius 
de Novo foro: 

de ente 
et essentia

M. Nicolaus 
Pylcza: 

Etliicorum

M. Albertus 
Brudzew: par- 
yorum natu- 

ralium

M. Bartol, 
de Llypnieza. 

Euclidem

M. Nicolaus 
de Pylcza: 

Donati 
exercitium

M. Joli. de 
Somerfelt: 

Tuliłam de 
amicitia

M. Micliael de 
ATra tish m a : 

parva logicalia

M. Joh. Sclia 
dek: paryorum 

logicalium

1
Aristotelis

M. Stanislaus 
de Cleparz: 
Ganfredum

M. Jacobus 
de Scliadek: 
metherorum

M. Joli. 
de Premyslia : 

exercitium 
secundae partis

M. Bartolom, 
de Oiaczow: 

Topicorum

Alb. de Szo- 
dzyszevycze: 
Physicorum

Prope valvam



4. Tabula lectionum per magistros receptarum estivali commutatione, in deeanatu Magistri Pauli de Zaklyczew,
Anno Domini millesimo ąuadringentesimo nonagesimo tertio.

ty i ____________ i ____________________________________________________________i______

(Home) 10 11 12 15 16 17 18 19 20 (Lectoria)

Simon: 
Theoricas

Stanislaus 
de Kleparz: 

Euclidem

Nicolaus 
de Cracovia: 
Yeteris artis

Michael de 
Nova civitare: 

de ente et 
essentia

Joh. de Lesz- 
nycza: parvo- 

rum nauiralium

Martinus 
de Ylkusz: 
Metherorum

M. Georgius 
de ZittaYia: 
Politicorum

M. Joli. 
Lesznycza: 

Economicorum
Erasm us: 

Topicorum
Platonis

Nicolaus 
Labyszyn: 

Perspectivam
11. Erasmus 
Topicorum:

M. Yitus : 
secundae 

partis
Prope Yalvam

M. B y e l: de 
anima. —  Ora- 

czew pro eo 
legit

Jacobus 
de Szadek: 

Ethicorum 1
A. Brudzew: 

de coelo

Thomyczky: 
parvulum 

philosophiae

M. Laurentius 
de N oyo f o r o : 

de anima 
exercitium 4

Zomerfelt: 
Franciscuw 

Nigru*

M. Caspar 
de N issa : 
Eastorum

Joli. de Slupy: 
tractatus 
P . H . 5

Stanisl. Byel: 
parva logicalia. 
Michael pro eo

Aristotelis

Mathias 
de Cobylyno : 

Economicorum

Jacobus 
de Szydłów: 

de coelo
Pylcza • 

Metherorum?

Stanisl. de 
Ilkusz: 

Arismetricam 
et musicam 3

M. Michael 
de Yaradino : 

de anima exer- 
citium

Bernhardus: 
Ecclipses

M. Szadek : 
de Ponto 
Ovidium

Gromaczky > 
Grammaticam

Joli, de Cra- 
. covia : 

Elenchorum
Socratis

H. Stanisl. 
de CracoYia: 

Topicorum

Joli. de łlicha- 
I oyo : 

Posteriorum
H. Bernardus: 
de generatione

M. Albertus de 
Svodzyszowice: 
continuat phi- 

sicorum

M. Maninus 
de Osznycza : 

exercitium 
Donati

M. Geprgius 
de Trancz: 

de consolatione 
Boecium

Micliael de 
YratislaYia: 

de generatione

M. Michael 
de Parisiis: 
Elenchorum

Mathias de 
Cobilino: 

parYorum 
logicalinm

Maronis

M. Albertus 
de Szamotali: 
Astrologiam

Job. de Pre- 
myslia : 

Yeteris artis

Doctor Zale- 
szye : secundae 
partis p )  pro 
eo exercitavit

M. Martinus 
Kulab: 

Priorum

Martinus 
de Szamotkuli: 

Ganfredum

Stanislaus 
de G orky: 

veteris artis

M. Jacobus 
de Gostynin: 
Metherorum

Ptolomei

M. Albertus 
de Pnyewy: 

parva naturalia
Glogovita: 

noYae logicae

Nicolaus 
de WratislaYia: 

Bucolica
Albertus Pnye- 

v y : Donati
M. Thomas: 
Physicorum

1

M. Bartolomeus 
de Oraczow : 

Metapliysicam
Medicus Decanus Theologorum

’) Cunradus continuat. Kulap exercitavit pro eo. 3) M, Martinus de Ilkusz pro isto legit, Ą)  Sed alius saepius exercitavit. 5) P etri Hispalensis.



5. Tabula lectionum et exereitiorum per magistros receptorum eomutatione liiem ali, in deeanatu Magistri Mathiae de Cobilino,
Anno Domini 1493.

(Horae) 14 15 16 17 18 19 20 21 22 (Lectoria)

M. Albertus 
de PĄrevy: 

Perspectivam

M Michael 
de Yratislayia: 

Resolutas 3

M. Johannes 
Miclialoysky: 
veteris artis

Martinns de 
Tarnoyyecz: 

lecturam 
metaphysicae

M. Johannes 
de Glogovia: 
exercitium de 

anima

M. Nicolaus 
Pylcza: lectu­
ram parrorum 

naturalium

Medicus
M. Mathias de 
Cobilino Deca- 

n us: 
Physicoimm

Theologorum

M. Michael de 
Leopoli: 
lecturam 

veteris artis

M. Paulus 
Zakliczow: 

in poesi

M. Bernhardus 
de Biskupye: 
yeteris artis

M. Martinus 
de Ł aszy : 

continuat 
physicorum

M. Joiiannes 
de Slup: 

secundae partis

M. Bernhardus 
de Biskupye: 

de coelo

M. Jacobus 
Gostinin: 
paryorum 

naturalium

M. Georgius 
de Z itav ia : 

Eticorum
Ptolomei

M. Nicolaus 
de Labischin: 

Teoricas

M. Jacobus 
Sidlow: 
lecturam 
de anima

Parisiensis: 
novae logicae

M. Emericus 
de Pruna: 
continuat 

Ethicorum

M. Jacobus 
de Gostiniu i 

de anima

M. Martinus 
de Osnicza: 

phisicorum

M. Johannes 
Gromaczky: 

continuat 
Priscianum

Maronis

M. Martinus de 
Ilkuscli: Kalen­
darium Magistri 

Johannis 1

M. Nicolaus 
de Cracovia: 
Elenchorum

M. Albertus 
de Pnyevy: 
exercitium 

metkerorum

M. Johannes 
de Prem islia: 
Cirometralem4

M. Johannes 
Lunascli 

de Cracovia: 
Priorum

Socratis

M. Erasmns 
de Cracovia: 

tractatus 
P. H . 2

M. Laurentius 
de Novo foro: 

Priorum
Brudzew: 

de generatione

M. Stanislaus 
de Górka: 

secundae partis

M. Johannes 
Somerfelt: Epi- 
stolas Senecae 
ad Lucilium

M. Stanislaus 
de Górka: 
Politicorum

Aristotelis

M. Stanislaus 
de Cleparz: 

Arithmeticam 
et musicam

M. Y itu s: 
yeteris artis

M. Stanislaus 
B yel: 

de coelo

M. Bartholo- 
meus Lipnicza: 

Ganfredum

M. Simon 
de Seprc: 
de anima

M. Nicolaus 
de Labisin: 

metaphysicae
Prope valvam

M. Michael 
de Yaradino: 

exercitinm 
novae logicae

M. Petrus 
Zambrecz: 

parvorum na- 
turalinm

M. Albertus 
Zwodzischowi- 
cze : Topicorum

M. Albertus 
de Samotliuli: 
in Astrologia

M. Laurentius 
de Olzna: 
paryorum 

logicalium

Platonis

') scilicet ■ Regiomontani. 2) i. e. Petri Hispalensis. 3) i. e. Tabulas resolutas. 4) sc. Computum cirometralem.



6. Tabula lectionum et exercitiorum per magistros susceptorum commutatione estivali sub Anno Domini 1494,
m decanatu Magistri Jacobi de Schydlow.

(Ilorcte) 9 10 11 12 15 16 17 18 19 20 (Lectoria)

M. Mathias 
de Cobilino: 

Tractatus 
P. H. 1

M. Martinus 
de Spliamotuli: 
paryorum na- 

turalium

M. Albertus 
de Pnyeyy: 

lecturam 
de anima

M. Johannes 
de Glogovia: 

exercitmm 
yeteris artis

M. Mathias 
de Ł aszy : 

Arismetricam 
et musicam

M. Albertus 
de Pnyeyy: 
exercitium 
de anima

M. Jacobus 
de Gostynin: 

elenchorum

M. Johannes 
de Slupy: 
Ganfredi

Medicus

i
M. Jacobus de 
Schydlow Deca- 
nus: Exercitium 

pliysicorum

Theologorum

M. Nicolaus 
Pylcza: 

lecturam 
pbysicorum

M. Paulus 
de Saclyczow: 

Fastorum

M. Mathias 
de Cobilino: 
exercitium 

de generatione

M. Emericus : 
Ethicorum

M. Bernardus 
de Byskupye: 

exercitium 
secundae partis

M. Johannes 
Sommerfelth: 

in oratoria

M Michael 
de Y ratislayia: 

metherorum

M. Martinus 
de Osznycza: 

continuayit 
pliysicorum

M. Michael 
de Varadino: 

exercitium 
meta.physicae

Ptolomei

M. Bernliardus 
de Byskupye: 
yeteris artis

M. Johannes 
de Michałow: 

Priorum

M. Johannes 
de Premislia: 

exercitium 
de coelo

M. Jacobus 
de Erzyeszow : 

parvulum 
philosophiae

M. Johannes 
Gromaczyky: 

exercitium 
Donati

M. Martinus 
de Tharnoyycz: 

Topicorum
M. Parisiensis: 
de generatione

M Michael de 
N ova civitate: 

paryorum 
logicalinm

M. Stanisiaus 
B yel: 

exercitium 
topicorum

Maronis

M. Martinus 
de IlKusch: 

de coelo

M. Nicolaus 
Labyszyn: 

Metaphysicam

M. Y itus: 
exercitium 

paryorum na- 
turalium

M. Petrus 
de Cothkow: 2 

exercitium 
metherorum

M. Georgius 
de Zitavia: 
Politicorum

M. Stanisiaus 
G órka: 

posteriorum

M. Nicolaus de 
Cracoyia: exer- 

citium paryo­
rum logicalium

Prope valvam

M. Albertus 
de Schamotuli: 

in astrologia

M. Johannes 
de Lesznycza: 

exercitium 
novae logicae

M. Stanisiaus 
de Ilkusz: 
Sphaeram 

materiałem 3

M. Simon 
de Syeprcz: 

Tabulas 
resolutas

Platonis

•

') i. e. Petri Hispalensis. 2) de Chothkowo (Liber promotionum pag. 110). 3) incepit feria quarta ante Viti. ■— Adnotata: P ropter refingendum et amplificandum Collegium 
Majus, duobus annis ante incendio corruptum, lectoria Socratis et Aristotelis relinąui debu erunt. In perrupta pariete lectorii Socratis thesaurum  die 24 Junii 1494 
inventum, satis constat. K.



7. Ordo lectionum et exercitiorum eontinuatorum per m agi str os Anno Domini 1495 commutatione h iem ali1,
in decanatu Magistri Johannis Sommerfelth.

(Jlorae) 14 15 16 17 18 19 20 21 22 (  Lectoria)

M. Johannes 
Mychalowsky: 

Tractatus 
Petri His.

M. Martinus 
de Schamotuli: 

G-anfredum

M. Johannes 
de Glogotia 
Exercitium 

novae logicae

M. Martinus 
de Tarnowicz: 
de generatione

M. Jacobus 
de Gostynin: 

de anima 
exercitium

M. Albertus 
de Pnyewy. 
yeteris artis

Medicus
Decanus : 

exercitium 
physicorum

Theologorum

M. Bernhardus 
de Bysknpi: 
Posteriornm

M Nicolaus 
de CracBjia: 
in oratoria

M. Czepel; 
Exercitium 
elenclioruin

M. Emericus: 
Metherorum

M. Stanislaus 
de Ylkusch. 
Topicorum 
exercitium

M. Johannes 
de Słupi: 
de anima

1

M. Stanislaus 
de Cracovia: 

parva logicalia

Al. Jacobus 
de Schadek: 
Exercitium 

de coelo

Ptolomei

M. Nicolaus 
de Pyl cza : 
Physicorum 
continuavit

U. Mathias 
de Cobilino: 

Yconomicorum

M. Albertus 
de Pnyewy: 
Exercitium 

veteris artis

M. Thomas: 
De coelo 
et mundo

M. Mathias 
de (tjybilino: 

secundae partis 
exercitium

M. Paulus 
de Zakhczow: 

Nihil

M. Stanislaus 
de Y lkusch: 

Theoricas 
planetarum

M. Stanislaus 
B y e l: 

Exercitium 
ethicorum

Haronis

M. Martinus 
de Ylknsch: 
Parvorum 
naturalium

M. Paulus 
de Zakliczow: 

Exercitium 
de generatione

M. Stanislaus 
de Cleparz: 

Euclidem

M. Johannes 
de Lesclmicza- 

Exercitium 
Donati

M. Albertus 
de Schamotuli: 

Ptolomeum

M. Michał 
de ;.Tatislavia: 

Priorum

M. Michael de 
Yaradino: 

Parvorum logi- 
calium exercit.

Platonis

M. Martinus 
de Zeburck: 
Arismetricae 
et mnsicae

M. Michael 
de Leopoli: 

Nihil

M. Mathias 
de L a z a : 

Politicorum

M. Bernhardus 
de Byskupy: 

Exercitium pa.r- 
vorum natura]

M. Stanislaus 
de Górka: 

Elenchorum

M. Michael 
Parisiensis: 
Physicorum

M. Audreas 
de Theschin: 
Exercitium 

metherorum

Prope valvam

•

') scilicet: 1494/5.



8. Ordo leetionum et exercitiorum eontinuatorum per magistros Anno Domini 1495 commutatione estiyali,

in dećanatu Magistri Stanislai de Ilkusch.

(Horae) 9 10 11 12 15 16 17 18 19 20 | (Ledoria) 1

M. Johannes 
de Glogovia: 

Tractatus 
P. H. 1

M. Martinus 
de Ilkusz: 
de anima

M. Michael 
Parisiensis: 
Continuabat 
physicorum

M. Albertus 
de Pnyevy: 

Novae logicae 
exercitium

M. Martinus] 
de Tliarnoyycz: 

Ethicorum

M, Stanisl. de 
Gorky: 

Exercitium 
secundae partis

M. Andreas 
de Teschen: 

parva logicalia

M Y itu s: 
Priorum per 

Magistrum Pau- 
lum subordinat.

Medicus Decanus: 
Physicorum

Tlieologorum

M Simon 
de Syeprz: 

Perspectivam

M. Michael de 
Nova ciyitate: 
Metherorum 2

M. Johannes 
Gromaczky: 
Elenchorum

M. Jacobus 
de Gostynyn. 

Paryorum 
naturalinm

M. Johannes 
de Slupy : 
Exercitium 

Donati

M. Petrus 
de Cracoyia: 
posteriorum 4

Bartliolomeus 
de Oraczow: 

Euclidem 
pro Czepel

M. Jacobus 
de Sehydlow: 

Topicorum

M. Johannes de 
Glogoyia: exer- 
citium paryo­

rum logicalium

Ptolomei

M. de Sclia- 
motuli: 
de ente 

et essentia

M. Johannes 
Michalowsky: 
yeteris artis

M. Stanislaus 
B yel: lecturam 
de generatione

M. Matbias de 
Cobillno: 

yeteris artis

M.... de Pruna 
Theutonicali: 

politicorum

M. Bernhardus: 
Exercitium 
de anima

M. Joiiannes 
Zomerfelt: 
Ganfredum 

1

M. Jacobus 
de Iszla: 6 
TLeoricas

M. Bernhardus 
de Byskupye: 

Physicorum

M. Stanislaus 
B y el: exerci- 
tium methe­

rorum

Maronis

M. Johannes 
de Leschnycza 

de coelo

M. Nicolaus 
de Cracoyia: 

Boetium 
de consolatione

M. Paulus 
de Zacliezow: 

exercitimn 
de coelo

M. Albertus de 
Svodzyszovy- 

cze: Ethicorum 
continuayit

M. Yalentinus 
de Grymberg:3 

Exercitium 
elenchorum

M. Thomas 
de Obyedzyno : 
Arismetricam 

et X I. Iconom.

M. Albertus 
de Schamotuli: 
Centum verbo- 
rum Ptolomei

M. Michael 
Parisiensis: 
exercitiiun 
topicorum

Platonis

M. Martinus 
de Zeburg: 

Tabulas 
resolutas

M. Stanislaus 
de Cleparz: 
Sphaeram 

materiałem

M. Johannes 
Zomerfelt: 

de generatione

M. Bartholo- 
meus 

de Oraczow: 
Metaphysicam

M- Petrus 
de K otof: 6 

parya naturalia

M. Michael 
de Yaradino: 

exercitium 
metaphysicae

Prope valvam

I

') i. e. P e tri Hispalensis. 2) per M agistrum Nicolaum Pilcza subordinatus. 3) Cfr. L iber promotionam pag. 114, 4) subordinatus per Magistrum Jacobum de Gosthynyn.
s) sic pro Ilza. 6) sic pro Chotkow.










